Rok XIX. | Listopad 1937 r. , Neli 
Wiadomości Diecezjalne 


LUBELSKIE 


Akta Stolicy Apostolskiej. 


instrukcja św. Kongregacji dla Kościołów Wschodnich 


o opiece duszpasterskiej nad w:ernymi obrządku wschodniego w archidiecezji 
Wileńskiej i w diecezjach Siedleckiej, Łuckiej, Pińskiej, Lubelskiej, oraz w in- 
nych diecezjach Polski poza Galicją*). 


Z gorącego pragnienia, jakim Stolica Apostolska otacza 
sprawę powrotu do Kościoła Katolickiego braci wschodnich 
„odłączonych i w tym celu inicjuje i popiera wszystko, co do 
tego prowadzi, św. Kongregacja wschodnia 8 lat temu wydała 
specjalną instrukcję „Laudabile sane”, aby wprowadzić jedno- 
litość działania w archidiecezji Wileńskiej i diecezjach: Siedleć- 
kiej, Łuckiej, Pińskiej, Lubelskiej oraz innych w granicach Pol- 
ski poza Galicją. I zarządzenia te nie zawiodły, jak się okazu- 
je, ponieważ z pomocą boską osiągnięte zostały dość znaczne 
korzyści. 

Obecnie zaś, gdy warunki życia spówodowały znaczne 
i liczne zmiany, zaszła potrzeba, aby Stolica Apostolska wyda- 
ła nową Instrukcję, któraby bardziej odpowiadała postulatom . 
chwili i lokalnym warunkom Sw. Kongregancja wschodnia 
przeto, czyniąc zadość życzeniom Ich Ekscelencji Ordynariu- 
szów i w nadziei osiągnięcia jeszcze większych skutków w dzie- 
le Zjednoczenia, wydaje niniejszą Instrukcję, dotyczącą opieki 
duszpesterskiej nad chrześcijanami wschodniego obrządku. `. 

I. Wszyscy chrześcijanie obrządku bizantyjsko-słowiań- 
skiego, mieszkający w granicach wspomnianych diecezji, za- 
równo ci, którzy zostali katolikami, jak i ci, którzy ze schi- 
zmy dopiero powracają do ` kościoła katolickiego, do czasu 
ustanowienia na tych terytoriach własnej hierarchii obrządku 
wschodniego, podlegają iurysdykcji biskupów obrządku rzymskiego, 
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stosownie do prawa kościelnego i konkordatu, zawartego mię- 
dzy Stolicą Apostolską i Rzeczpospolitą Polską dnia 10 lutego 
1925 r. 

Jakkolwiek wspomniani biskupi Ordynarjusze posiadają 
rzeczywistą i całkowitą jurysdykcję nad katolikami obrządku 
wschodniego, to jednak zgodnie z duchem „zwyczajów kościel- 
nych, nie będzie im wolno czegokolwiek zmieniać w obrzędach 
i karności wymienionych katolików, bez porozumienia się ze Sto- 
licą Św. ' | 

II. Księża B-pi Ordynariusze wraz z klerem dołożą wszel- 
- kich starań, aby przywiegć do jedności wiary braci wschod- 
nich, oddalonych od prawdziwego Kościoła. W tym celu niech 
się postarają, aby roszerzać i popularyzować książki, dziełka, 
ulotki, w których nauka katolicka będzie wyjaśniona i bronio- 
na przeciw wszelkiego rodzaju błędom i uprzedzeniom. roz- 
powszechnianym wśród ludu. Usiłować również będą zjednać 
serca dysydentów przez dzieła 1niłosierdzia chrześcijańskiego 
i nie zaniedbają w miarę roztropności dyskretnych stosunków 
z duchowieństwem prawosławnym. i 

Jeżeli się zdarzy, że cała wieś lub większa część 
mieszkańców pewnej okolicy, prosi o przyjęcie do jedności ka- 
tolickiej, Biskupi Ordynariusze poważnie rzecz zbadają i jeżeli 
zobaczą, że proszący mają czyste intencje, niech im poślą od- 
powiedniego kapłana, któryby ich pouczył o wierze katolickiej, 
Gdy się okaże, że zamiary ich są trwałe, niech dopuszcza ich 
do formalnego wyznania wiary. Natychmiast też należy zabez- 
pieczyć im opiekę duchową w sposób niżej podany. 


III. Dla szybkiego i skutecznego załatwienia spraw 
wschodnich koniecznie należy ustanowić przy każdej Kurii wi- 
kariusza generalnego lub specjalnych urzędników obrządku 
wschodniego. W ten sposób zyska się na ujednostajnieniu kar- 
ności wśród wiernych i możliwie najskuteczniej wesprze kler 
obrządku wschodniego. 


IV. W miejscowościach, gdzie przebywa znaczna ilość (wię- 
„cej niż stu) katolików wschodniego obrządku, Ordynariusz ma 
erygować kanonicznie osobne parafie wschodnie, niezależne 
od łacińskich, w których ustanowi proboszczem kapłana, o ile 
możności tego samego obrządku i narodowości, doświadczonego 
w pracy duszpasterskiej i nadewszystko gorliwego o zbawie- 
nie dusz. W takich parafiach wschodnich bezwzględnie należy 
mieć własną świątynię. | | 


W miejscowościach, gdzie przebywają katolicy wschodni 
„w małej liczbie, prawosławni zaś stanowią większą część lud- 
ności, lub są bardzo livzni, Ordynariusz postara się według sił, 
aby utworzyć przynajmniej stację misyjną wschodnią, którą po- 
wierzy pieczy zdolnego kapłana wschodniego. Stałej stacji mi- 
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syjnej należy przeznaczyć na własność: kaplicę, albo przynaj- 
mniej własny ołtarz w kościele łacińskim, gdzie wyznaczeni ka- 
płani mogliby sprawować kult boży w obrządku ludu i z na- 
leżną czcią. 


Jeżeli nie będzie można posłać stałych kapłanów na takie 
stacje misyjne, Ordynariusz wyznaczy pewnych księży, którzy 
przenosząc się z miejsca na miejsce, będą mogli w pewnych 
dniach obsłużyć religijnie katolików wschodnich, bądź przez 
odprawianie mszy św. i głoszenie słowa bożego, bądź przez 
sprawowanie sakramentów Św. „bądź też wreszcie przez odwie- 
dzanie i rozmowy na czasie. 


W miejscowościach, gdzie jeszcze nie istnieją kanonicznie 
erygowane parafie lub stałe stacje, Ordynariusze i proboszczo: 
wie łacińscy starać się będą, aby powołać jakiegoś kapłana 
wschodniego obrządku skądinąd, którego wyposażą chętnie 
w odpowiednie pełnomocnictwa do sprawowania sakramentów 
św. i innych obrzędów dla duchowego dobra wiernych wschod- 
„niego obrządku, zwłaszcza gdy chodzi o chrzest lub małżeń- 

stwo, albo pogrzeb. 


. V. Ordynariusze z ojcowską i wielkoduszną miłością za- 
bezpieczą materialnie utrzymanie wschodnich kapłanów i kultu 
bożego. Mając przed oczyma te potrzeby, oraz uwzględniając 
ubóstwo wiernych wschodnich, niech dostarczą w braterskiej 
hojności wszystkiego, co dla kultu jest potrzebne, jak sprzęt 
liturgiczny na parafiach i stacjach misyjnych już istniejących 
i które powstaną, Na co niech zbierają corocznie datki z całej 
diecezji, bogatszych rodzini stowarzyszeń katolickich, oraz niech 
zachęcą kler łaciński do ofiar braterskich i szezodrych. A to 
tym więcej niech czynią, ponieważ braki w należytym urządze» 
niu liturgicznym hańbią sam Kościół Katolicki. 


VI. Biskupi diecezjalni celem gorliwego itroskliwego po 
pierania Unii ustawicznie starać się będą, aby wszyscy księża 
łacińscy, lecz nadewszystko wyżsi godnością, mieli w należnej 
czci obrządek wschodni tak piękny i wzniosły. Pod żadnym wa- 
runkiem niedopuszczalne jest, aby ksiądz łacińskiego obrządku sło- 
wem lub czynem przeciwstawiał się unijnemu Apostolstwu lub ` je 
łekceważył. 


Usilnie starać się też będą biskupi, aby okaźać, że przez 
ten apostolat wszędzie i zawsze tylko do tego jedynie się dą- 
ży, aby mianowicie ludzie zostali dobrymi i zawsze wiernymi 
katolikami, nie zaś by porzucali swój obrządek i prasooodzik 
do łacińskiego. 


VII. Dla formacji potrzebnego i prawdziwie uzdolnione- 
go kleru dla wymienionych diecezji, zostało powołane do życia 
specjalne papieskie seminarium wschodnie w Dubnie. .Ordynar- 
jusze zaś według możności usiłować będą budzić i podtrzy- 
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mywać, pówółania, kapłańskie wśród młodzieży słówiańskiegó, 
jak również 41 innego obrządku. „Młodzieńcy Z innego obrządku 
muszą się zdecydówać na przejście na obrządek wschodni. 


Zarząd i kierunek papieskiego seminarium wschódniago 
normuje, Stolica Apostolska specjalnymi przepisami, już wyda- 
nymi i jakie jeszcze będą później ustalone, po porozumieniu 
się z kompetentnymi czynnikami. 


„ ;VIIL: Jeżeli są zakonnicy, których celem byłaby praca 
dla jedności kościelnej, mógą być wezwani do współpracy, sto- 
sownie do warunków, chociażby byli innego , języka. i narodo- 
wości, byleby tylko dostosowali się do wymagań obrządku bi- 
zantyjsko- -słowiańskiego, według wskazań ks. Biskupa. Wszyscy 
oni,.na czas trwania . ich posłannictwa , podlegać będą we 
wszystkiem Ordynariuszowi diecezji, zachowując związek ze 
swoimi władzami zakonnymi jedynie w sprawach karności Zza- 
konnej. 

A: nadto, w braku kapłanów obrządku wschodniego, ks, 
Biskupi mogą powierzyć duszpasterstwo kapłanom obrządku. ła- 
cińskiego, chcącym pracować dla unii chętnie i dobrowolnie. 
Takie posłannictwo ączy się, przynajmniej na czas określony, 
z przejściem na obrządek wschodni. Jeżeli jednak konieczność 
poleci zastosowanie t. zw. birytualizmu, należy zwrócić się do 
Stolicy Apostolskiej. 


IX. Polecamy Ordynariuszom, ażeby chętnie użyli do po- 
mocy zakonników, albowiem ci najlepiej i najłatwiej zabezpie- 
czają ciągłość tej pracy. Rownież zakonnice wschodnie zwykły 
nieść znaczną pomoc w dziele Św. Zjednoczenia Kościołów, dla- 
tego należy je jakpajbardziej popierać. W braku zakonnic 
wschodrich można wezwać inne, obrz. łacińskiego, aby zechcia- 
ły pracować chętnie i z wielką miłością w parafiach i na stac- 
jach unijnych. 


: X. Ordynariusze niech będą bardzo ostrożni w dopuszczaniu 
duchownych prawosławnych. do wyznania wiary iw tej materii 
zechcą stosować się do specjalnie wydanej instrukcji Stolicy 
św..z dnia 26 sierpnia 1929 r. Zatroszczą się też o to, aby ką- 
płani nowonawróceni, przynajmniej przez 4 miesiące odbywali 
ćwiczenia duchownei pobierali naukę na t.zw. „kursie dokształce- 
nia i przeszkolenia kleru ze Schizmy nawróconego” w Łucku. 

Na czas trwania kursu Ordynariusze niech zabezpieczą łaska- 
wie i ofiarnie, ile tylko będą mogli, wspomnianym księżom, jak 
i ich rodzinom, byt materialny. 


„Jak najostrożniej niech. postępują Ordynariusze w. powie- 
rzaniu duszpasterstwa księżom nawroconym. Niech ich, pouczą 
gruntownie, i doświadczą, a gdy będą pewni ich szczerości i 
stałości w wierze, oraz „wiedzy koniecznej kapłanowi, poboż- 
ności, dobrych obyczajów i uzdolnień do pełnego duszpaster- | 
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stwa katolickiego, dopiero wówczas niech ich do tej praęy zu- 
żytkują. ode wak p 
Ponieważ kapłan katolicki „wszystkim dla wszystkich” 
stać się powinien, należy, aby w kazaniach i katechizowaniu, 
które mają być dostosowane całkowicie do poziomu wiernych; 
używał mowy tej, którą się posługuje lud, jak tego dobro dusz 
wymaga. W tej sprawie, jako też i we wszystkich innych, 
wszyscy pracownicy w Dziele Zjednoczenia, usilnie unikać będą 
wszystkiego, cokolwiek niosłoby ze sobą zarzewie nieporózu- 
mień (utarczęk) narodowościowych lub politycznych. 
| XII. Dla pogłębienia czci wobec jedności z Kościołem 
Katolickim w, sercach nówonawróconych i osiągnięcia 'jąknaj- 
wiekszych korzyści w ich duszach, bomócne będą następujące 
| środki: tI poc" tb. é I fe ife nart P a SĘ GRY jo PER 
1-ọ. Kult Najśw. Sakramentu, który jest najbardziej ce- 
lowy i pożądany, przy zachowaniu ws | 
wschodniego. 


2-0. Uześć Najśw. Sercą P. Jezusa, tak bardzo rozpow- 
szechniona w całym Kościele, jaknajpilniej szerzóńa z zachó- 
waniem również form zewnętrznych zgodnych z duchem, cha- 
rakterem i przepisami obrządku wschodniego. o wlej 

3-0. Bractwa Najśw. Sakramentu, Nauki Chrześcijańskiej, 
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy. lub inne, prawnie istnieją- 
ce, zaprowadzane tam, gdzie wyda się to wskazane i one ipso. 
iure będą włączonę Z areybractwami tegoż imienia w Rzymie, 

4-0. Przywiązanie synowskie do Stolicy św., które nale- 
ży wszystkimi siłami rozbudzać w sercach katolików wschod' 
nich. Stąd, nowonawróceni powinni doskonale wiedzieć, że róż- 
nią się od swoich braci prawosławnych, i że należą do zgoła 
innego Kościoła, pomimo identycznego obrządku. 

5-0. Wśród nowonawróconych, jak i wśród prawosław- 
nych, jak wspomnieliśmy, należy rozpowszechniać książki, dzie- 
ła, czasopisma i inne druki, mające na celu wyjaśnienie, obro- 
nę i propagandę katolicyzmu, w sposób przystępny i w języku 
lydu. i tak napisane, aby mogły trafić nąwet do najprostszych. 

XIII. Ażęby zrozumienie Jedności Wiary i Kościoła po- 
mimo tóżn ch obrządków, S$ ębiej wraziło się w dusze katoli- 
ków, zARÓWIi wohódnich! jak i zachódnieh (łacinników), Ordy: 
ńariusże starać się będą“ dla dobra Uni,aby w *kościółach ł4: 
cińskich do ludu wygłaszać kazania o tej świętej i do- 
brej sprawie i pouczać również Q WORA obrz dą h, aby 
wydawać pisma katolickie temu  Apostólsth SED ająco, 
organizować stowarzyszenia i duchownych i świeckich, któreby 
badały, broniły i wspierały św. Dzieło Zjednoczenia, aby wresz- - 
cie zwoływać odpowiednie zjazdy:--" 


safe dugpą oberadi 


330 


Bardzo należy zacieśnić stosunki pomiędzy klerem łaciń- 
skim i wschodnim n.p. przez współuczestniczenie w uroczys« 
tościach, procesjach, wspólnych konferencjach duchownych i 
dekanalnych, jak również przez usilne wzywanie ludu, aby się 
modlił o jedną Owczarnię i jednego Pasterza. 


XIV. Ażeby dzieło Zjednoczenia we wszystkich  diecez- 
jach jednolicie i zgodnie było prowadzone i przez to było sku- 
teczniejsze, bardzo będzie pomocne, jeżeli biskupi Ordynariu- 
sze chociaż raz do roku zgromadzą się w Nuncjaturze Apostol- 
skiej i tam omówią środki, posuwające sprawę Unii naprzód, 
oraz zastanowią się nad sposobem usuwania przeszkód. W obra- 
dach tych uczestniczyć będzie również Apostolski Wizytator 
dla obrządku bizantyjsko-słowiańskiego w Polsce. O wszystkim 
zaś, co dokona się w poszczególnych diecezjach na korzyść 
tego wielkiego i świętego dzieła, Ordynariusze powiadomią co- 
rocznie Stolicę Apostolską, za pośrednictwem Nuncjusza Apo- 
stolskiego w Warszawie. 

Wszystko wyżej podane Najwyższy Pasterz, Pius XI ra- 
czył zatwierdzić na audiencji udzielonej niżej podpisanemu 
Kardynałowi sekretarzowi w dniu 1 maja 1987 r. 


Dekretowi niniejszemu nie mogą sprzeciwić się żadne in- 
ne racje. | 
„ Dan w Rzymie, w siedzibie św. Kongregacji Wschodniej, 
dnia 27 maja 1937 r. z 
oi Eugeniusz Kard. Tisserant—sekretarz 
Józeł Cesarni—asesor. aa, 


Z Kurii Biskupiej. 
Zjazd dziekański w Lublinie. | 


W 'dniu dziesiątym listopada’ b. r. odbędzie się konferencja 
dziekańska w Lublinie, na którą wzywamy wszystkich Księży Dzie- 
kanów. Gdyby ktoś nie mógł wziąć udziału, niech wydeleguje inne- 
go. kapłana ze swego. dekanatu, aby- go zastąpił. : Początek 
konferencji o godzinie 10-ej rano na sali seminarium duchownego. 
| Lublin, 22 października 1937 r. e pda r A 


+ Mariań Léon, Bp Lub. 
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SPRAWY MISYJNE. 


Nasz obowiązek pomagania Misjom. 


| Praca dla nawrócenia niewiernych do światła Ewangelii jest 
niczem innym jak wykonywaniem testamentu Chrystusa Pana, który 
nam pozostawił w formie niezwykle uroczystej i w 
okolicznościach wzruszających, bo w czasie ostatniego Swego uka- 
zania się uczniom po Swym chwalebnym Zmartwywstaniu, -a tuż 
przed Swym tryumfalnym Wniebowstąpieniem „Idąc na świat cały, 
opowiadajcie Ewangelię wszemu stworzeniu”. (Mat. 16,15) albo jak 
św. Mateusz zanotował to samo obszerniej: „Dana mi wszelka wła- 
dza na niebie i na ziemi. Idąc tędy nauczajcie wszystkie narody: 
„Chrzcząc je w imię Ojca i Syna i Ducha św.: nauczając je zacho- 
wać wszystko, cokolwiek Wam przykazałem: a oto ja jestem z wami 
po wszystkie dni, aż do skończenia świata”. (Mat. 28.18-10). 


Słowa te obowiązują nas z wielu względów: najprzód ich moc 
wiążąca płynie z powagi Boskiej Chrystusowej, — Bóg — Człowiek 
poleca uczniom Swoim, a przez nich i nam nauczać, opowiadać 
dobrą nowinę wszystkim narodom, następnie -- ponieważ od zna- 
jomości Ewangelii, od posiadania prawdziwej wiary zależy zbawie- 
nie wieczne człowieka, więc czyż możemy spokojnie zaniedbać i z 
tego tytułu pracę i pomoc W głoszeniu zbawienia światu? Dalej 
skoro one stanowią Testament pożegnalny Zbawiciela do nas, sko- 
ro dotyczą tak nieodzownie koniecznej sprawy jaką jest zbawienie 
dusz nieśmiertelnych, skoro one zawierają w sobie istotę posłan+ 
nictwa Kościoła Kat. do ludności wszystkich wieków i miejsc, skoro 
w nich zawiera się racja bytu Kościoła Chrystusowego i jego Zbaw- 
czej Apostolskiej misji, to któż z prawdziwych miłośników Zbawi: 
ciela mógłby nie wprowadzać ich w czyn jak najpilniej w sposób 
najprzemyślniejszy, najbardziej skuteczny i owocny? 

Jeżeli słowa najlepszego Ojca odchodzącego do wieczności 
brzmią potężnym głosem w uszach, sercach i duszach dzieci dob- 
rych, do których były powiedziane i przez długie lata nic nie tracą 
ze swej żywości, świeżości i mocy obowiązującej, to jak daleko 
więcej wiąże nas: wszystkich świeckich i duchownych Katolików, 
ten - wspaniały Boski Testament Jezusowy. Musi on nam być 
drogim, naglącym do czynu, nie dającym nam spokoju w 
pracy Apostolskiej w ogóle, a dla misji w szczególności, 

Gdy zrozumiemy moc, nagląca do czynu tych słów Boskiego 
Misjonarza, wówczas: dopiero zawołamy z głębi rozpalonego gorli- 
wością pasterską serca jak św. Paweł, ten Apostoł narodów: „Ca- 
ritas enem Christi urget nos”, — „albowiem miłość Chrystusowa 
przyciska nas: uważających to, iż jeśli jeden za wszystkich umarł, 
tedy wszyscy umarli. A za wszystkich umarł: Chrystus, aby i którzy 
żyją już nie sami sobie żyli; ale- temu, który ża ‘nich umarł 
i zmartwychwstał”. (2 Cor; 5, 14—15). i 
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Tak więc bezmiar miłości, którą Chrystus Pan ma ku nam 
przyciska nas, przytłacza wielkością swego poświęcenia i ofiary dla 
nas, a tym samym nagli nas do odwzajemnienią się miłością, gor- 
liwością i ofiarą poświęceniem dla Niego zarówno bezpośrednio, jak 
` į pośrednio to jest dla tych najmniejszych Jego i najbiedniejszych, 
bo żyjących bez światła wiary, bez słońca Ewangelii, bez szaty go- 
lowej łaski uświęcającej, bez Stołu Pańskiego, skazanych na śmierć 
najbardziej bolesną, bo duchową i wieczną! 

-= Obowiązek ten, ratowania dusz nieśmiertelnych, do dziś ży- 
jących w błędach pogaństwa nie jest czemś dowolnym, dalekim od ` 
nas. Przeciwnie jest naszym świętym i bezpośrednim obowiązkiem 
miłośierdzia względem najbardziej potrzebujących. Jeżeli gó nie ` 
spełnimy w miarę sił i możliwości, jeżeli nie dołożymy w tym kie- 
runku przemyślności i gorliwości, trudńo nam będzie kiedyś unię; . 
winnić się przed Panem. 

Skoro Chrystus Pan, ten wielki Boski Misjonarz ogłasza wyrok 
potępienia za brak miłosierdzia co do ciała, — u Sw Mat. 25, 
31—42 — to czyż mniej surowy wyrok będzie zmuszony ogłosić zą 
brak miłosierdzia co do duszy względem jednego i pół miliarda 
niewiernych? Jakiż to przerażający akt oskarżenia przeciwko nam. 
katolikom — te 1 i pół miliarda pogan — o egoizm i ospałość; 
jakiź to bolesny wyrzut dla katolickiego, dla misyjnego sumienią. 
= Tak! tylko trzeba mieć to sumiene! — woła ks. prałat A. Bystrza- 
nowski w swej płomiennej mowie na rozpoczęcie tygodnia misyjne-. 
go, urządzonego starąniem Akad. Kół misyjn. w Krakowie od 25.XI 
do 2.XII 1928 r. | Anaie 

Wzbudźmy więć przedewszystkiem w sobię samych. to su- 
mienie misyjne, a następnie budźmy je u katolików świeckich, 
budźmy je przez głębokie uświadomienie własne i parafian na- 
szych, w sprawach misyjnych. 

W tym celu należy urządząć każdego roku: j » 

1) Dnie misyjne przynajmniej w każdym dekanacie, ' 
" 2) Każdego miesiąca należy w każdej parafii urządzać po na- 
bożeństwie zebrania członków P. D R. W. i P. D. Św. Piotra Apo- 
stoła, na którym należy wygłosić krótkie, lecz porywające przemó: 
wienię o misjach, o ścisłym obowiązku pomagania misjom, o wiel;. 
kich zasługach i przywilejach duchownych, przysługujących współ- 
pracownikom Papieskich Dzieł Misyjnych i t. p. 

3) Wszystkich gorliwszych parafian: dzieci, młódzież i starszych 
należy koniecznię wciągnąć do współpracy na polu misyjnym. - 
" Dzieci należy zorganizować w_ Papieskim Dziele św. Dzięcięctwa 

Pana Jezusa; innych w P. D. R. W. lub P, D. św. Piotra -Apostolą. 
Do współpracy w tych działach należy wezwać gorliwsze osoby 
z Akcji Kat., z Sodalicyj Marjańskich, z Trzeciego Zakonu św. Fran: 
ciszka i t, p. Wszystkie parafie muszą się pokryć gęstą siecią Kół 
i Qrqanizacyj Misyjnych Papieskich D. R. W, systemem dziesiątków 
i setek pod przewodnictwem dziesiętników (czek) i setników AB 
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4) W każdym kat. zakładzie naukowym, wychowawczym, do- 
broczynnym i t. p. muszą powstać organizacje P. D. R. W. Podob- 
nież należy koniecznie powołać do życia Koła Misyjne w każdej 
wsi, w każdym miasteczku i osadzie; przy wszystkich Kościołach 
Rektorskich. Każdy Kapłan pracujący na danym terenie jest 
Dyrektorem Miejscowym Papieskim Dźieł Misyjnych. 


© 5) Należy dopilnować zbierania. tych skromnych, 20 groszó: 
wych składek miesięcznych od członków P. D. R. W. przy pomocy 
dziesiętników (czek) i przesyłać sumy zebrane do dyrektorą 
diecezjalnego. | b 


6) Musimy zmobilizować akcję zbierania używanych znaczków 
pocztowy:h. Wyciąć z kawałkiem koperty i po zebraniu pewnej 


ich ilości przesłać pod moim adresem. Ani jeden znaczek w calej 


diecezji, w żadnej parafii nie powinien iść do kosza, lecz powinien 
być skrzętnie zbierany i obracany na cele misyjnę. Wszak tą drogą 
zbierą się tysiące złotych na Boskie Dzieło Misji Kat. 

7) Podobnie musimy skrzętnie gromadzić staniol  (cynfolię/ 
z różnych opakowań i przesyłać ją pod adresem dyrektora 
diecezjalnego Papieskich Dzieł Misyjnych. 


8) Gromądzić bieliznę świętą, aparaty kościelne it. p. dlą 
kościołów i kaplic misyjnych; koronki, różańce, krzyżyki — dla no: 
wo nawróconych chrześcijan. | 
j 9) Wszelkie zebrane ofiary na cele misyjne za 1937 r. należy 
przesłać do dyrektora diec.. P. D. R. W. z wyszczególnieniem na 
które dzieło były zebrane — najpóźniej do 15 stycznia 1938 r. 


10) Należy koniecznie podnieść liczbę zapotrzebowań na rocz- 
niczki P. D. R. W., które są organem Papieskich Dzieł Misyjnych. 


« Dotąd zaledwie około 10 proc. parafii w ńaszej diecezji otrzymuje 


to pismo, inne nie interesują się nim: zupełnie. Zapotrzebowanie 


 .skierowywać pod adresem: Prezydjum Papieskiego Dzieła Rozkrze: 
„wienia Wiary, Poznań, Aleje Marcinkowskiego 22, . 


= 11) W końcu uprzejmie proszę, aby do 15 stycznia 1938 r. 
wszyscy przewielebni X.X. Proboszczowie i inni Dyrektorowie: miej- 
scowi przesłali do sekretarjatu P. D. R. W.: Łublin, Seminarium 
Duch., wypełniony formularz sprawozdawczy ze stanu i rozwoju 
prac misyjnych ną ich terenach. Wspomniany formularz otrzymają 
w. swoim czasie wszyscy Czcigodni Dyrektorowie miejscowi Papies- 


'kich Dzieł Rozkrzewienia Wiary. 


Misjom służ! . > 
| | - Ks. Karol Konopka 
Dyrektor Diecezjalny P. D. R: W. 
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_ Uznanie dziecka nieślubnego W akcie urodzenia 
w teorii i w A 


Każdy człowiek przychodząc na świat rodzi się albo: 
a) jako dzieeko rodziców ślubnych, albo b) jako dziecko ro- 
dziców nieślubnych. Dzieckiem ślubnym jest wtedy, kiedy ro- 
dzi się z rodziców, związanych ze sobą węzłem legalnego mał- 
żeństwa. Natomiast, kiedy się rodzi z kobiety niezamężnej, albo 
z mężatki, gdy ślubność zrodzonego z niej dziecka została sku- 
tecznie t. zn. w terminie przepisanym przez prawo zastrzeżona, 
jest dzieckiem nieślubnym. 


Obowiązujący na terenie byłej Kongresówki Kodeks oy- 
wilny Królestwa Połskiego między innymi postanawia, że oj- 
ciec dziecięcia poczętego w czasie małżeństwa, może zakwest- 
ionować ślubność jego pochodzenia, skoro dowiedzie, że przez 
okres czasu od trzystu sześciu dni do dnia sto osiemdziesiąte- 
go przed urodzeniem się tegoż dziecka, znajdował się w fizycz- 
nym niepodobieństwie cielesnego obcowania z żoną.') Zaprze- 
czenie ślubności powinno nastąpić w miesiąc, jeżeli mąż znaj- 
duje się w miejscu urodzenia dziecka. W wypadku nieobec- 
ności w tymże czasie, w dwa miesiące po powrocie, gdy zaś 
tajono przed nim urodzenie dziecka, w dwa miesiące po od- 
krytym .podstępie.?) | K 
>> Kwestia ślubnego, względnie nieślubnego pochodzenia 
dziecka, odgrywa praktycznie wielką rolę w stosunkach praw- 
nych między rodzicami a dziećmi, gdyż w zależności od faktu, 
czy dziecko jest ślubne, czy nie, inaczej w tych obydwu wy- 
POMRAPI ksztaltują się ich wzajemne prawa i obowiązki- 

_ Dlatego też prawo w pierwszym rzędzie normuje. it 
ustalenia‘ czy dziecko jest ślubne, czy nieślubne. 


Ustalenie takie w P> prawniozym naija Się: wy- 
modem rodu. i 


Jest rzeczą prawnie nidoni że pełnię. praw. podmioto- 
wyć posiadają z mocy samego prawa dzieci ślubne, oraz te 
dzieci nieślubne, które na podstawie: pewnych warunków praw: 
nych, a więc n. p. na podstawie uprawnienia (legitymacji) uzy: 
skały stanowiska dzieci ślubnych. [nne natomiast z koniecz- 
ności musi być stanowisko prawne dzieci nieślubnych, niezrów= 
nanych przez legitymację z dziećmi ślubnymi. . „Takie „dzieci na- 
bywają prawa w inny sposób. 


Ponieważ dzieci nieślubne nie mają ze sobą domniemania 
ślubności, didtegó“też; charakter i zakres pon podnuctawydh, 


:) Art. 2/2 ust. 2 K. C. P, 
2) Art, 276 ust, 2 K. C. P. 
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jakie te dzieci mogą ewentualnie posiadać, zależy od ustalenia 
czyim dzieckiem nieślubnym jest dane dziecko. Ustalenie tego 
rodzaju może nastąpić albo w formie aktu dobrowolnego ze 
strony jednego lub obojga rodziców, bądź w drodze docho-. 
dzenia- sądowego. - 


Ustalenie macierzyństwa, względnie ojcostwa nieślubnego 
w formie aktu dobrowolnego nazywa się uznaniem. 

Uznanie dziecka może być dokonane bądź przez oboje 
rodziców nieślubnych, bądź tylko przez „jednego z nich, Jeżeli 
chodzi o charakter uznania jako czynności prawnej, to należy 
zaznaczyć, że jest to: 1) czynność jednostronna, 2) indywidual< 
na, 3) formalna, 4) o charakterze orzekającyn:, deklaratoryjnym, 
a więc nie jest czynnością prawną, któraby pociągała za AA 
odpowiednie skutki prawne. 


Uznane jest więc najpierw czynnością jednostronną t. zn. 
że nie wymaga żadnego przyjęcia ze strony dziecka nieślubne- 
go lub jego opiekuna. , 

Dalej uznanie jest czynnością indywidualną, a więc czyn- 
nością tego rodzają, że odnosi skutek tylko w stosunku do tej 
osoby, która dokonała uznania. Z indywidualnego charakteru 
uznania wynika więc taki stosunek prawny, tak teoretycznie 
jak również i praktycznie, że uznane dzieckó musi być indy- 
widualnie, a więc dokładnie i wyrażnie oznaczone — a zatem 
nie można uznać ogólnie wszystkich swych dzieci nieślubnych 
już urodzonych, lub mogących się w przyszłości urodzić’). 

Co do strony zewnętrznej, uznanie jest aktem formalnym 
i może być dokonane albo w akcie urodzenia dziecka, albo 
. aktem urzędowym”). Aktem urzędowym jest dzisiaj akt notar- 
ialny*). | 

. Wreszcia uznanie jest czynnością orzekającą, deklaratoryj- 
ną, a nie jak było powiedżiane wyżej; czynnością prawnotwór- 
czą. Wypływają stąd następujące konsekwencje: 
+. a) uznanie nie wymaga po stronie uznającego zdolności 
do działań prawnych, a więc wobee tego, również i małoletni; 
nieposiadający zdolności do działań prawnych, może uznać 
własne dzieci nieślubne. Wynika to z praktyki jak również i 
z orzecznictwa sądowego. 

-_ b) uznanie działa wstecz, to znaczy, że jeśli ojciec uznaje 
dziecko już po jego śmierci, nabywa po nim prawa spadkowe 
w taki sposób, „jakgdyby dziecko było już uznane wtedy, kie- 
dy po jego Śmierci następuje otwarcie spadku, | 

c) uznanie jest w zasadzie nisodwołalne, nawet gdyby być 
ło „zawarte w testamencie, natomiast może być BAPIZÓRZORE, za- 


8) Art. 300 K. C. P. 
4) Art 298 K. C. P. 
5) Art. 1662 U. P. C. 
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równo przez uznającego, jak i przez inne osoby zainteresowa 
ne, jako niezgodne z prawdą”). Jeżeli więc ktoś n.p. uznał cu 
dze dzieckę jako swoje dziecko nieślubne, wtedy zarówno on 
sąm, jak również osoby trzecie, a zwłaszcza zainteresowane np. 
jego spadkobiercy, mogą obalić to samo uznanie, wykazując 
w. drodze procesu sądowego, że uzane dziecko nie jest dzìec- 
kiem uznającego. Odnosi się to zarówno do, uznania zę strony 
ojca, jak i matki, 

~ , Przedmiotem niniejszego artykułu jest rozwążanie prawnę 
ną temat — uznanie dziecka nieślubnego w akcie urodzenią 
w tegrii i w prątycę, | 

Prawo, jak to wynika z cytowanego wyżej art. 298 K.€.P., 

przewiduje dwojaką formę uznania dziecka nieślubnego, albą 
w akcie urodzenia, albo w akcie urzędowym notarialnym. 
W praktyce jednak najczęstąze są wypadki, że uznanie 
dziecka nieślubnego następuje w akcie jego urodzenią, natoz 
miast rzadziej się zdarza uznanie dziecką w akcie notarialnym. 
Praktycznie jest to, całkiem zrozumiałe, gdyż uznanie dzięgka w 


akcie urodzenia jest czynnością prostą, nieskomplikowaną, gdy 
tymozasem uznanie w ąkcię notarialnym jest już ęzynnošęią 
złożoną. Uznanie więc w akcie urodzenia co do sposobu i for. 
my postępowania jest o wiele praktyczniejsze, od uznania w 
akcie notarialnym. Prawo bowiem AE wyraźnie, że skorQ 

eęny przy spisyyaniy 
je za swoje włąsnę, 


Dzięci nieślubne sensu stricto t. zn. naturalne, pochodzą 
Ra obojga Rd stany wolnego (kawaler, panna, wdowieę, 
wdowa, osoby, których poprzednie małżeństwo zostało unię: 
LPR prawomocnym wyrokiem Katolickiego Sądu Ducho: 
wnego). e e j 
Dzieci cudzołożne pochodzą z takiego związku, w którym 
jedno, lub oboje rodzice, są związani z kim innym węzłem lọ- 
galnego 1 istniejacego dotyrhozaa malżefstwą. Dzieci zań kązi; 
rodcze pochodzą z takiego związku, w którym pomiędzy i 
rodzicami zachogzi pokrewieństwo. a 
. Uznanię jąko czynność prawną powoduje w stosunky do 
dziecka uznanego powstanie pewnych skutków prawnych, uza- 


6) Art. 304 K. C. P. 
7) Art. 110 K, C. P. 
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sadnia bowiem prawa przyznane dzióciom nieślubnym uzńa: 
nym, a miańowicie: prawo osobiste do opieki i wychówahia, 
oraz prawo majątkowe do utrzymania i dó spadku. Dziecko 
uznane. nabywa jednakże prawa powyższe tylko w stosunku do 
tego z rodziców, które dziecko uznało, a wobec obojga, gdy 
uznali oboje. ; 

Skutek uznania jest skutkiem absolutnym, to znaczy, że 
prawa nabyte przez dziecko uznane, mają pełną wartość i mu- 
szą być szanowane również przez członków rodżiny i dziedzi- 
ców uznającego ojca lub matki. ! 

„ W obecnym, prawnym i faktyczńym stanie rzeczy, wszel- 
kiego rodzaju dzieci nieślubne mogą być dobrowolnie uznane. 
a więc zarówno dżióci nióślubne naturalne, jak i dzieci cudzo- 
łożne i kazirodcze. 

Wynika to jasno i wyraźnie z art. 4 ustawy z dnia 183/26 
maja 1918 r. o zastosowaniu do Królestwa Polskiego zasad 
zdania Rady Państwa z dn. 3 czerwca 1902 r. o polepszeniu 
losu dzieci nieślubnyeh$%). Z treści cytowanego artykułu wyni- 
ka praktyczny wniosek, że skoro stanie się zadość postanowie- 
niom art. 100 K. ©. P, to jest, gdy ojciec dziecka nieślubnego 
stawi się do aktu i oświadczy, że to dziecko, którego akt uro- 
dzenia ma być spisany, jest jego dzieckiem, to niezależnie od 
faktu czy dane dziecko urodziło się ze związku ludżi stanu 
wolnego, czy ze związku eudzołożnego lub kazirodczógó, urzęd* 
nik stanu cywilnego na żądanie ojca dziecka, ma obowiążek 
fakt uznania uwidocznić w akcie urodzenia. 

Niema w zasadzie praktycznych trudności, ani też sprze- 
ciwu ze strony urzędnika stanu cywilnego, gdy chodzi o uzna- 
nie dziecka zrodzonego z rodziców stanu wolnego. Natomiast 
zdarzają się wypadki, że urzędnik stanu cywilnego odmawia 
wpisania uznania w akcie urodzenia dziecka, pochodzącego ze 
związku cudzołożńiego lub każirodczego. Ma to miejsce naj- 
częściej w tych wypadkach, kiódy okaże się, że mężczyźna żo: 
haty, będąc ojcem dziecka innej niewiasty nieżamężnej, chce 
 dahe dziecko uznać ża swoje. Stanowisko takie jest błędne, 
ponieważ dzięki mocy obowiązującej ustawy © polepszeńii 
losu dzieci nieślubnych, dzisiaj dzieci nieślubne wszelkiego ro- 
dzaju mogą być dobrowolnie uznane w akćje Urodzenia, od. 
mowa zaś wpisania uznańia do aktu urodżenia, jest nieużasad: 
fiona i z prawnego punktu widzenia nawet niedopuszczalna; 
Proboszcz jako urżędnik aktowy, ma z jednej strony obowią* 
zek całkowitego i sumieńnego wykonania obowiązujących w tyiń 
wźślędzie przepisów prawnych, z drugiej zaś strońy, jako dusż- 
asterz, ma obowiązek ułatwienia i udostępnienia wykońadnia 
akich czynności prawnych, z których, jak w dańym wypadki 


8) Zbiór praw Ces, Ros, 114/1913, poz. 998. 
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uznania dziecka w akcie urodzenia, powstają skutki, obliczone : 
in favorem osoby pod względem prawnym i moralnym do pe 
wnego stopnia upośledzonej. 

Przemawiają za tym względy nie tylko natury prawnej, 
ale również i względy sprawiedliwości i miłości bliźniego. 1 


Bowiem ojciec dziecka nieślubnego, zrodzonego w związ- 
ku cudzołożnym i kazirodczym, stawiając się do aktu urodze- 
nia i oświadczając gotowość uznania takiego dziecka za swoje 
własne, z punktu widzenia prawno-moralnego wykonuje akt 
zadość uczynienia za chwilę zapomnienia się i grzesznego 
upadku, a z drugiej strony świadom niejako krzywdy, wyrzą- 
dzonej istocie, która w danym wypadku żadnej winy nie po 
nosi, chce przez nadanie odpowiednich praw w drodze uzna- 
nia, wyrządzoną jej krzywdę przynajmniej częściowo naprawić. 


Pozatym akt dobrowolnego uznania ze strony ojca nie- 
ślubnego, jest nietylko wyrównaniem szkody odniesionej przez 
dziecko nieślubne, a zatym jest nietylko kwestią, obracającą 
się na płaszczyżnie stosunków prywatno-prawnych, ale jest rów- 
nież naprawieniem naruszonego porządku prawnego i społecz- 
nego, a więc również sprawą natury publicznej. 


Powiedziane było wyżej, że uznanie jest instytucją pra- 
wną, wprowadzoną do prawa osobistego i rodzinnego przez 
ustawodawcę w tym celu, by dzieciom nieślubnym, któreby 
w braku uznania znajdowały się w najgorszym położeniu tak 
prawnym jak i życiowym i musiały pewne prawa dopiero wy- 
walczać sobie w drodze procesów sądowych ze swoimi rodzi- 
cami nieślubnymi, nadać pewne uprawnienia z mocy już samej 
ustawy. 


Stanowisko prawne dzieci nieślubnych uznanych nie jest 
jednakże równe stanowisku prawnemu dzieci ślubnych, jak 
„kolwiek pod pewnymi względami tak jedne jak i drugie są trak- 
towane na jednakowej płaszczyźnie. 

„ (o do praw alimentacyjnych i prawa wychowania, prawo 
postanawia, że tak jak w stosunku do dzieci ślubnych, tak 
również i w stosunku do dzieci nieślubnych, uznanych, rodzi- - 
ce ich obowiązani są dać im sposób do życia, a tymczasem ży- 
wić je i wychowywać?*). Obowiazek ten istnieje tylko -7 między 
rodzicami nieślubnymi, względnie tym, kto je uznał, a dziec- 
kiem nieślubnym i jego potomkami. Rozmiar tego. obowiązku 
jest, w zasadzie taki sam jak i przy. dzieciach ślubnych. O roz- 
miarze tego obowiązku zaś decyduje stan społeczny rodzieów, 
względnie tego, kto dziecko użnał, i jego stosunki majątkowe. 
Pewna różnica powstaje natomiast, gdy uznający ojciec ma tak. 
że „własne dziecko, ślubne.. Wówczas na podstawie. pyeton 


9) Ar, 303 KC P. sa, ia 
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6 i 12 ustawy z 1913 r. o polepszeniu losu dzieci nieślubnych, 
dzieci nieślubne w takim wypadku mają. zapewnione tylko mi: 
nimum praw alimentacyjnych wobec ojca, a mianowicie: 


Ojciec obowiązany: jest ponosić koszta utrzymania takie- 
-g0 dziecka nieślubnego odpowiednio do swoich środków ma- 
jątkowych, oraz do stanu społecznego matki dziecka i to aż. do 
pełnoletności, jeśli dziecko tego potrzebuje. W tym wypadku, 
jak widać, stan społeczny ojca nie wchodzi w rachubę, a tylkó 
jego środki majątkowe. 


Co do praw spadkowych dzieci nieślubnych uznanych, to 
są one różne od praw spadkowych dzieci ślubnych, dzieci bo- 
wiem nieślubne uznane, pod względem wielkości części dzie- 
dzicznej, nie mają praw równych z dziećmi ślubnymi. Otrzymu- 
ją w zasadzie, gdy są dzieci ślubne, część równajacą się jednej 
trzeciej części spadkowej dziecka ślubnego, gdy niema dzieci 
ślubnych otrzymują połowę.spadku, lub trzy czwarte jego ca» 
łości, gdy są boczni krewni ich rodziców, a w braku krew- 
nych wogóle, otrzymują cały spaqek''). 


Wyszczególnione wyżej prawa osobowe i majątkowe, na- 
bywane przez 'dzieci nieślubne na skutek uznania ich przez ro- 
dziców, są skutkami pochodnymi uznania, niemniej jednak, cho- 
ciaż dla urzędnika stanu cywilnego, przed którym akt uznania 
dokonywa się, są zagadnieniem daiszym i mało go interesują- 
cym, są sprawami istotnej wartości, gdyż charakteryzują to do- 
brodziejstwo, 'z jakiego na skutek uznania, korzysta dziecko 
nieślubne uznane. Ten motyw, powinien również przemawiać 
za życzliwym i bezstronnym ustosunkowaniem się urzędnika 
stanu cywilnego do instytucji uznania w akcie urodzenia „a 
kiego rodzaju dzieci nieśłubnych. 


Wyciągaiąc praktyczny wniosek w związku z prawnymi 
przesłankami, jakie były postawione w treści niniejszego arty- 
kułu, należy zawsze i w każdym wypadku, skoro ojciec dziec- 
ka nieślubnego stawi się do aktu urodzenia i zażąda, by w 
akcie urodzenia zostało wpisane, że okazane dziecko, zrodzone 
z takiej a takiej niewiasty, z wyłączeniem dziecka zrodzonego 
przez niego z niewiastą zamężną, choćby ta nie żyła w łącz- 
ności ze swoim mężem, on uznaje za swoje własne — temu żą> 
daniu ojca dziecka nieślubnego zadośćuczynić, nie wchodząc 

w stan sprawy, czy dane dziecko jest owocem związku ludzi 
ba rk stanu, czy dzieckiem cudzołożnym lub kázirodezym. 
Analizowanie stanu faktycznego dla stwierdzenia stanu formal- 
nego jest w danym wypadku bez żadnego istotnego znaczenia, 


"Pozatym, odmowa ze strony urzędnika stanu cywilnego 
gfiszńemu żądaniu ojca dżiecka nieślubnego, żądaniu mające- 


10) Art. 757 i 758 K. C. P. 
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mu chtkówitą i użasadniońą podstawę w. obówidzujących przę- 
pisach prawnych, rodzi ż mocy artykułów 88 i 89 od- 
powiedzialność ćywilną ża wynikłe szkody i utracone korzyści, 
których od urzędnika aktowego zainteresowani słusznie mieli- 
by prawo się dopominać. Ponadto w myśl współczesnych już 
rozporządzeń władz polskich, odmowa tego rodzaju, może spo: 
wodować represję, jaką mogą stosować władże administracyjne, 
którym oddano nadzór i kontrolę nad aktami stanu cywilnego. 


Petent bowiem spotkawszy się ze strony urzędnika stańii 
cywilnego w przedmiocie słusznego swego żądania, ż odmową 
wykonania tego żądania, ma prawo wnieść skargę do powia- 
towej władzy administracyjnej ogólnej I-ej instancji, a więc dó 
właściwego Starostwa Powiatowego. a w powiatach miejskich 
Starostwa Grodzkiego, które po rozpatrzeniu skargi ma prawó 
polecić urzędnikowi stanu cywilnego wykonanie żądania pø- 
tenta, w razie zaś sprzeciwu, może zastosować do urzędnika 
aktowego pewną sankcję karną, przewidzianą w toku postępo: 
wania karno-administracyjnego. 


Natomiast, nie jest jeszcze dotąd wyjaśniona wieioshiakyć 
wnie, czy urzędnik stanu cywilnego, który odmawia wykona- 
nia nałożonych na niego ustawowo obowiązków; podlega z tego 
tytułu odpowiedzialności karnej, a przynajmniej dyseyplinar- 
nej. Mając na uwadze całość poruszonego zagadnienia, warto 
jest jeszcze wiedzieć, że obok prawa. cywilnego, a więc Ko- 
deksu Cywilnego Królestwa Polskiego z 1825r. i ustawy o po- 
lepszeniu losu dzieci nieślubnych z r. 1913, losem dzieci nie- 
ślubnych zajęła się również ustawa z dnia 2 sierpnia 1926 r. 
o prawie właściwym dla stosunków prywatnych wewnętrznych. 
Jest to tak zwane prawo międzydzielnicowe prywatne”), Aktu- 
SE dla dobrowolnego uznania jest 21-y artykuł tego prawa. 

ówi nam on, że dla ustalenia nieślubnego ojcostwa, wzajem- 
nych oraw i obówiążków ojca i dziacka, tudzież ojca i matki, 
właściwe jest prawo, któremu matka i dziecko podlegały w 
chwili urodzenia się dziecka. Wszakże należy stosować prawo 
ojca nieślubnego, gdy dla dziecka jest ono korzystniejsze. 


. Przepisy więc prawa międzydzielnicowego, mają w tej ma- 
terii zastosowanie o tyle, gdy rodzice dziecka pochodzą z róż- 
nych dzielnie Polski i zasadniczo podlegają prawom tej dziel» 
bicy w której mają miejsce zamieszkania 


Co zaś do przepisów prawa kościelnego, do których ża: 
chowańia, jest obowiązany urzędnik stańu cywilnego w myśl 
art. 71 K.C.P., należy zaznaczyć, że Kodeks Prawa Kańonićz- 
nego nie zna "instytucji uznania, a wspomina tylko o legity- 
macji (uprawnieniu) 2), To bowiem, o czym jest mowa, w can, 


11) Nr. 101 poz. 580 D U. R. 
12) Can. 1114 — 1117 C. I. - 
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777 § 2 C.I.C., w znaczeniu cywilno-prawnym uznaniem nazwać 
nie można, Wobec tego, dzieci nieślubne uznane 
są dla prawa kościelnego tylko dziećmi nieślubnymi i stosują 
się do nich te same konsekwencje prawne, jak wogóle do dzie- 
ci nieślubnego pochodzenia. i | 


Przepisy prawa kościelnego w danym wypadku dotyczą 
tylko dziedziny i zakresu uprawnień moralno-prawnych dzieci 
nieślubnych, w stosunku natomiast do uprawnień natury ma- 
terialno-prawnej, mają wyłączne zastosowanie przepisy prawa 
cywilnego. | | 
Ks. Marian Peryt. 


Na marginesie katechezy 
(Pobożność a Msza św.) 


„„.Byś wiedziała dar Boży!“ 
| (Jan 4,10) 


W dobie współczesnego kryzysu moralnego nic tak nie 
raduje serca szczerze miłującego Boga i niec nie ożywia tak 
wielką otuchą, jak widok praktykujących katolików każdego 
wieku, stanu i poziomu umysłowego, nawiedzających dość licz- 
nie i prawie codziennie, zwłaszcza w miastach, świątynie Pań- 
skie w godzinach rannych, aby tu chociaż chwilkę pomodlić 
się przed rozpoczęciem swojej szarej codziennej pracy i pia- 
stowanych obowiązków, oraz błogosławieństwem Bożym od- 
świeżyć i wzmocnić swoje siły do skutecznego zmagania się 
z trudnościami życiowymi. 

Objaw ten, wypływający prawie najczęściej z podświado- 
mych tęsknot i pragnień duszy ludzkiej, upewnia, że Emanuel 
jest w pobliżu. i | 

A radość ta byłaby płomienniejsza i chwała Boża niewąt- 
pliwie większa, gdyby w naszej polskiej pobożności nie znaj- 
dowało miejsca przysłowiowe „ale”, które piękno pobożnych 
porywów zmniejsza i cieniem okrywa. | , 

Kiedy bowiem obserwujemy baczniej zachowanie się na- 
wiedzających — zwłaszcza młodzieży szkolnej — kościoły, w któ- 
rych właśnie podczas ich obecności odprawiają się Msze św. 
mimowoli odzywają się żywym echem słowa odwiecznego za- 
rzutu, który Zbawiciel postawił Samarytance: „..Byś wiedziała 
dar Boży!” i skierowują się jakby wprost do niektórych obec- 
nych. Bo jakkolwiek znajdują się oni, jak ewangeliczna Šama- 
rytanka w studni Jakóbowej, u źródła niewyczerpanych łask 
wypływających z Ofiary i w obliczu samego ich Dawcy, wy- 
dają się jednak być dla Niego obojętnymi jak i Ona w po- 
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czątku rozmowy z nięznancyju Pielgrzymem — Jezusem Chry- 
stusem. 

Tę obojętność — czy płytką tylko religijność, może zresz-. 
tą i nie zawinioną, stwierdzają liczne fakty. 

Często się zdarza, że nawiedzający kościół dla shefowaj 
modlitwy, jakby zupelnie nie zważali na ważność odprawiają- 
cej się właśnie w tym czasie Mszy Św. i nie uświadamiali so- 
bie doniosłości tego faktu, chociażby to był nawet moment 
dokonywającego się Przeistoczenja i Podniesienią; przechodzą 
śpiesznie przed ołtarzami nie zginając kolana, szukają prawie 
bezmyślnie jakiegoś ustronia i najczęściej pozostawiają ołtarz 
ofiarny poza sobą. 

Podobnie dzieje się i wówczas, gdy celebrowane są jed- 
nocześnie, choć niewspółmiernie, dwie lub kilka , Mszy św., 
albo w czasie rozdzielania Komunii św. Msze św. poboczne 
czasami są jakby całkowicie ignorowane, bo niektórzy wierni, 
znajdujący się nawet tuż przy ołtarzu, nie zachowują przyję- 
tych form postawy, czeęi i hołdu przynajmniej w tych chwi- 
ląch najważniejszych. 

Stąd wysuwa się logiczny wniosek, że znajomość ich i wia- 
ra w rzeczywistą obecność Chrystusa Pana jako Ofiarnika i 
Ofiary .we Mszy św. jest stanowczo za słaba, miłość za chłodna 
i cześć za uboga, Za mało też z Niej korzystają, a w rezulta- 
cie najpewniej podlegają zarzutowi, który św. Jan Chrzciciel 
uczynił żydom mówiąc. „..w pośrodku was stanął, którego wy 
nie znacie” (Jan ' 1,26), oraz upodobniają się do głuchych i śle- 
pych według słów Samego Pana Jezusa „Oczy mając nie wi- 
dzicie, i uszy mając nie słyszycie?” (Mrk 8,18). 

Tę przykre wnioski i spostrzeżenia zaczerpnięte z życia 
-domagają się bezwzględnego pogłębienia wśród skądinąd szla- 
chetnych naszych polskich rzesz katolickich znajomości Mszy 
św., która przecież jest skarbnicą, źródłem i przyczyną łask 
Bożych, — ogniskiem miłości i sercem Kościoła, koło którego 
obraca się i skupia całe życie i nabożeństwo katolickie, że jest 
niekrwawą Ofiarą niepokalaną, od krańca do krańca ziemi i 
od wschodu do zachodu słońca aż do skończenia świata skła- 
daną przez Bóskiego Syna Niebieskiemu Ojcu dla pojednania 
grzesznego człowieka z Nim — Najlepszym Stwórcą. 
| Od praktycznego pogłębienia, rozszerzenia i uświadomie- 
nia świętości, wielkości i wartości Mszy św. niewątpliwie zale- 
ży wzrost cechującej naród polski pobożności, do czego na- 
kłania nas Bóg słowami: „..bądźcie wy tedy doskonali, jako i 
Ojciec wasz Niebieski doskonałym jest” (Mt 5,48) oraz prze- 
strogę: „Przeto kto mniema, żeby stał, niech patrzy, aby nie 
upadł” (1 kr. 10,12). 


! Domaga się tego irozum ludzki, co stwierdza między in- 
nymi wielki nasz rodak i poęta Mickiewicz mówiąc, ża „Cęlem 
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podkreśliła również nasza rodaczka-poetka ujmując ją w piękno 
poezji i pisząc dla nas hasło: | | 


„Fi komu Bóg serce dał 

I jasne myśli weń tchnął, 

Niech zwielokroci to, co wiął, 

By kiedyś liczbę Panu z tego zdał!”. 


Tak! Dał nam Bóg serce miłujące i tchnął w nas myśli 
najszlachetniejsze. Zauważyli to nawet i cudzoziemcy. Już Rul- 
hiere—Francuz postawił Polaka za przykład jak dobrym być 
może człowiek z przyrodzenia. A O. Kajsiewicz powiedział: 
„Wiara katolicka jest na duszy polskiej namalowana al fresco”... 

Darów tych przy swoich uzdolnieniach narodowych za- 
niedbywać nam nie wolno, lecz trzeba je pielęgnować, .rozżwi-. 
jać, uszlachetniać. 

Czynili to najpewniej nasi przodkowie. Z ich to rozumnej. 
religijności i pobożności wzbił się ponad wszystkie narody naj- 
chlubniej polski sztandar z napisem „Polska — Przedmurzem 
Chrześcijaństwa”, „Polska zawsze wierna” —i przeszedł w nasze: 
posiadanie. Nieocenionego skarbu tego niedbalstwem swoim 
przyćmiewać i marnotrawić nam nie można przed czym prze- 
strzega nas O. Kajsiewicz pisząc: „Potomkowie nie mogą swej 
roli zamykać w zjadaniu kapitałów, przekazanych przez przod- 
ków „bohaterów-męczenników” za wiarę, lecz te kapitały winni 
pomnażać, w przeciwnym razie będą to raczej synowie marno- 
trawni*. (Ks. F. Sroka Inteligent. str. 202). | 

Musimy więc koniecznie swoją religijność pogłębiać tym 
bardziej, że jesteśmy Polakami, A „być Polakiem — to żyć 
bosko...”, do czego prowadzi tylko świadome, ścisłe z Bogiem 
zjednoczenie, które poza aktem przyjmowania Komunii św.jnaj- 
łatwiej osiągnąć można w świadomym udziale we Mszy św. 

Należyte zatem zrozumienie i zachowanie się w czasie 
Mszy św. uaniela, owszem — przebóstwia. niejako człowieka 
rozmodlonego. W przeciwnym wypadku i Pan Bóg za mało 
jest czczony i uwielbiańy — i modlący się właściwego celu 
najpewniej nie osiąga, bo poprzestaje na błędnym udziale tyl- 
ko fizycznym, oraz zamierzony akt najwznioślejszy wykonuje 
bezduszńie, mechanicznie, co zauważył i, mocno podkreślił 
Sienkiewicz pisząc w Ankiecie Przeglądu Powszechnego nastę- 
pujące słowa: „Stwierdzam na mocy własnej i cudzej obser- 
wacji, że ta skostniałość wiary (a... więci pobożność) szerzy się 
coraz bardziej i że religijność ludu polega na mechanicznem 
tylko spełnianiu obowiązków”. l S 

= Również i ś. p. Ks. Abp. Bilczewski uskarżał się na płyt- 
kość naszej religijności pisząc te bolesne słowa: „Rzecz znana, 
że wśród rzeszy katolickiej jest wielu, co jak pogański bożek 
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Janus, dwa mają oblicza. W kościele na święta, na czas misji, 
rekolekcji czują się katolikami a przynajmniej udawają kato- 
lików, ale gdy znajdą się wśród wilków, to wyją z wilkami”. 

Aby więc przynajmniej ta gorliwsza rzesza naszych kato- 
lików częściej nawiedzających kościoły lepiej poznała ofiarują- 
cego się za nas pod tajemniczą zasłoną chleba i wina Zbawi- 
ciela, oraz zrozumiała co w Nim posiada, a następnie cnętniej 
o Nim myślała, żywiej Jego obecność odczuwała, czynniej Go 
kochała, żarliwiej czciła i swymi odwiedzinami kościoła stwier- 
dziła że dobrze jej tu z Nim być, jak Apostołom. na Górze Ta- 
bor, ten ich stosunek do Mszy św. trzeba koniecznie pogłębić 
jak najgruntowniej przez pouczenie, uświadamianie i jak naj- 
częstsze przypominanie, zwłaszcza młodzieży szkolnej, o wartości 
Mszy św. i sposobie właściwego podczas Niej zachowywania się. 
Okazji i sposobności do tego nie braknie: ambony kościelne 
i katedry szkolne zawsze stoją otworem dla tej sprawy. Stąd 
niech spływa do umysłów tej wierniejszej gromady Bożych ' 
czcicieli zbawienne światło rozumnej pobożności, w którą stroj- 
na pójdzie w ślady za nawróconą przez poznanie daru Bożęgo 
Samarytanką i, jak ona, radować się będzie Dobrocią swego 
Zbawiciela w życiu doczesnym i w wieczności.. 

Myśl ta, chociaż wyrażona w nieudolnej formie, nie wy- 
daje się być głosem odosobnionym. Wypływa ona już oddawna 
z duszy zbiorowej i rozbrzmiewa wyśpiewanym hasłem: | 


„Jezusa ukrytego nam w Sakramencie czcić, 
Wszystko oddać dla Niego, Jego miłością żyć! 
Wiarą ukorzyć trzeba zmysły i rozum swój, 

Bo tu q nie ma chleba—to Bóg, to Jezus mój!” 


Ks. W. Możejko. 


Nekrologia. 


Ś. p. Ks. BISKUP ADOLF-JÓZEF JEŁOWICKI 
Sufragan Lubelski *). 
1863—1937. 


O godzinie 9 rano dnia 7 lipca 1937 roku zmarł ks. Bis- 
kup Adolf Józef Bożeniec Jełowieki, sutragan lubelski. Smierć 
poprzedziła choroba, trwająca mniej więcej od 20 czerwca te- 
goż roku. Mówię mniej więcej, gdyż ś.p. ks. Biskup już w Rzy- 
mie, gdzie bawił w miesiącu maju, a potem w czasie wizytacji 


*) Nekrolog jest oparty na aktach, znajdujących się w Archiwum . Kurii 
B'skupiej. Przy sposobności Redakcja zaznacza, że wszystkie nekrologi druko- 
wane w „W D.” oparte są na akacth osobistych, znajdujących sia W Arekin 
Kurii Biskupiej. 
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dekanatu krasnystawskiego, która trwała od 9— 17 czerwca czuł 
` się nieszczególnie. Jednak dopiero po wizytacji nastąpiło zde- 
cydowane zapalenie płue, na które właśnie zakończył swój ży- 
wot doczesny. | ; 

Pisząc o ks. Biskupie Sufraganie, pomijamy szczegóły, opi- 
sane z racji jego konsekracji i dziesięciolecia w „Wiadomoś- 
ciach Diecezjalnych Lubelskich”: Nr. 6, 1919 r. i Nr. 8,1929, 
oraz broszurzę z roku 1919 pod nazwą: „J. E. ks. Biskup Su- 
fragan Lubelski A. J. Bożeniec-Jełowicki—Biskup Lorymejski”. 
Warszawa, nakładem „Na Straży” str. 18. 

Ks. Biskup Adolf J. Jełowicki syn Adolfa i matki Pauliny 
z Sobańskich urodził się 25 lutego 1863 r. Po naukach przed- 
wstępnych w domu uczęszcza do gimnazjum realnego w War- 
szawie, które kończy w roku 1880. W tymże roku wstępuje do 
. Instytutu rolniczego w Puławach, po ukończeniu którego w r. 
1883, wyjeżdża do Brukseli na humanistykę, a potem do Rzy- 
mu. Były to raczej studia dorywcze. W roku 1887.ks. Biskup 
wstępuje do seminarium duchownego w Warszawie, skąd po 
dwóch latach wysłano go na uniwersytet do Lowanium, by nie- 
zadługo powrócić do kraju, gdyż tego się domagał rząd rosyj- 
ski, i w roku 1889 z rąk ks. arc-bpa Wine. Popiela przyjąć 
święcenia kapłańskie. 
| Jako kapłan otrzymuje wikariat w Łęczycy, a w roku 1892 
wyjeżdża na studia biblijne ao Jerozolimy .i wraca do kraju 
już w roku 1898, obejmując stanowisko wikarego przy kościele 
N. M. P. na Lesznie. W roku 1894 zostaje prefektem w gimna- 
zjum realnym, stosując w nauczaniu religii nowe metody. W r.. 
1899 z rąk Leona XIII otrzymuje szambelanię, a w trzy lata . 
później prałaturę. Od roku 1901 jest proboszczem na Solcu, 
gdzie w roku 1906, by lepiej przeciwstawić się naporowi mar- 
' iawityzmu, sprowadził o.o Kapucynów, nabywając dla nich po- 
sesję. przy ulicy Łazienkowskiej. Po odejściu oo. Kapu- 
cynów na wyraźne żądanie rządu rosyjskiego, 
plac i kaplica stały się zaczątkiem nowego 
kościoła, wznoszonego pod wezwaniem Matki Bożej Często- 
chowskiej. W roku 1914 zmarły ks. Biskup zostaje w Kurii war- 
szawskiej sędzią surogatem, a w roku 1915 kanonikiem Kapi- 
tuły, w roku zaś 1918 został mianowany wiceoficjałem sądu bi- 
skupiego. Wreszcie następuje ostatnia i najwyższa nominacja, 
mianowicie dnia 9 listopada 1918 r. Jego Swiątobliwość Bene- 
_dykt XV mianuje go tytularnym biskupem lorymejskim i sufra- 
ganem lubelskim. Uroczysta konsekracja odbyła się 23 marca 
"1919 r. w kościele św. Trójcy na Soleu, na której był obecny 
dzisiejszy Papież Pius XI, wówczas nuncjusz apostolski w Polsce. 


Urzędy i godności w diecezji lubelskiej. Prawie w dwa miesiące 
po przybyciu do diecezji, bo 24 maja 1919 r. zostaje mianowa- 
ny wikariuszem generalnym. Trwa to jednak niedługo, gdyż 1 
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lipca tegoż roku otrzymuje nominację na proboszeza w Chel- 
mie Lubelskim z prawem tam zamieszkania. Po powrócie z 
Chełma do Lnblina w r. 1920 zostaje oficjałem sądu biskupiego 
pierwszej i drugiej instancji. W roku 1921 wchodzi do kapitu- 
ły lubelskiej w charakterze prałata archidiakona, w roku zaś 
1931, po śmierci ś. p. ks, Wł. race zostaje dziekanem 
Kapituły. - 


Proboszcz w Chełmie. Nominację na proboszcza parafii Ro- 
zesłania Apostołów otrzymał ks. Biskup 1 lipca. 1919 r. Uroczy- 
sty ingres odbył się 24 sierpnia tegoż roku. Powitanie i przy- 
jęcie były wspaniałe. Powstał specjalny komitet powitania ks. 
Biskupa, który do społeczeństwa m. Uhełma i powiatu wydał 
odezwę następującej treści:*) „W niedzielę, dnia 24.VIII 1919 r. 
przybywa pa stały pobyt J. E. ks. Biskup Jełowieki. W siedzi- 
bie wojującego prawosławia, które przez takich swych repre: 
zentantów, jak Eulogiusz, niszezyło kilkowiekowy dorobek ka- 
tolicyzmu i polskosci, szczepionych w serca ludności ziemi 
chełmskiej i podlaskiej od czasu Kazimierza Wielkiego do 
smutnej pamięci roku 1875, kiedy wydano dekret zniesienia 
Unii — zamieszka Reprezentant Kościoła Katolickiego—Bis- 
kup Polski, 


‘Chwila to niezmiernie doniosła — to słup graniczny no- 
wej epoki dla ziemi chełmskiej, to początek nowej ery rozwo: 
ju polskości i katolicyzmu na tej ziemi, zbroczonej krwią nie- 
zachwianych Unitów. Oparci o taką opokę, jaką jest Biskup 
Kościoła Katolickiego, dźwigniemy uciśniętą przez dziesiątki lat. 
kulturę, oświatę polską, odzyskamy dusze iserca tych, co groź- 
bą kar, prześladowaniem odpadli od Kościoła Katolickiego i 
narodu polskiego. 

Ludu polski Ziemi Chełmskiej, przybądź na dzień 24 sierp- 
nia do Chełma celem uczczenia tego radosnego dnia, celem 
powitania przyjeżdżającego ks. Biskupa. Ludu katolieki! Schroń 
się pod opiekuńcze skrzydła pasterza, który przybywa, aby 
cię prowadzić do „Boga, jak to robili jego poprzednicy biskupi 
chełmscy za czasów starej Rzeczypospolitej Polskiej". 

- I rzeczywiście społeczeństwo stanęło, całym sorcem witało 
pasterza, tym bardziej i goręcej, że były to początki naszej 
niepodległości! 

W imieniu duchowieństwa witał ks. Biskupa i wprowadził 
w posiadanie parafii ks. dziókan A. Deciusz. 

, Proboszczowanie jednak: ks. Biskupa Sufragana w Cheł- 
mie było zbyt krótkie, gdyż w początkach miesiąca sierpnia 


*) Odezwę podpisali: Boguszewski Stefan, Boquszewski Bronisław, Bud- 
ny Józef, Dębski Jan, Hilgier Aleksander, Kusz Antoni, Lechnlcka Maria, Lech- 
nicki. Felicjan, kpt. Sk ta Bruno, ks. Sonne, Papużyński Józef, Podgórski 
* Zygmuńt. ' i 
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1920r. z racji zbliżającej się armii bolszewickiej, miasto opuś- 
„cit. Faktycznie w krótkim czasie bolszewicy Chełm zajęli. 
e zrzeczenie się z Chełma nastąpiło w dniu 81 VIII 

20 r 

~ W założeniach swoich pobyt ks. Biskupa Jełowiekiego w 
Chełmie, był „pomyślany jako mocniejsze oddziaływanie na tych, 
którzy pod ciężarem prześladowania rządu rosyjskiego wyrze 
kli się wiary i ojczyzny. Oczywiscie z racyj nieprzewidzia- 
nych zamierzonych rezultatów nie osiągnięto. `> . 


' Prace społeczne. Ś. p. ks. Biskup Sufragan na terenie spo- 
łecznym większej działalności nie rozwijał. Jednej jednak pra- 
cy społecznej się. oddał, długo jej przewodniczył, to mianowi- 
cie Konferencji Pań Św. Wincentego A Paulo. W stosunkach 
z ludźmi był uprzejmy, jednakże większych zażyłości nie two- 
rzył, nawet z księżmi poza wizytacjami pasterskimi stykał się 
mało. 

Praca literacka. $. p. ka: Biskup Sufragan oddawał się nieco 
i pracy literackiej. Pisywał w Kronice Rodzinnej, Przeglądzie 
Katolickim, Tygodniku Illustrowanym i Encyklopedii. Wydał 
też osobne prace: „Przechadzki po Jerozolimie”, „Badanie ge- 
nealogiczne” i „Pamiętniki Aleksandra Jełowickiego*. 


Czynności Biskupie kościelne. Jakkolwiek szerszej pracy spo: 
łecznej ś. p. ks. Biskup nie prowadził, to praca czysto.kościel- 
na absorbowała go całego. Chętnie wizytował parafie, celebro- 
wał, święcił, udzielał sakramentu bierzmowania. Można się otym 
dowiedżieć prawie że z każdego numeru „Wiadomości Diec. 
Lubelskich“. Nadto w jego aktach znajduje się bilans prac bi- 
skupich napisany własnoręcznie: . 3 , 

Wybierzmowani 238.740 osób. 

Udzielił tonsury 309 klerykom. 

Udzielił święceń mniejszych 318 klerykom. 

Wyświęcił subdiakonów 298. 

Wyświęcił diakonów 296, 

Wyświęcił kapłanów 102. 

Konsekrował kościołów 4. 

Konsekrował ołtarzy 5. 

Konsekrował dzwonów 22. | 

Był w Rzymie 7 razy. SE K 

Brał udział w 3 konsystorzach. 

Był obecny na 11 beatyfikacjach i 5 kanonizacjach. Na 
kanonizacji św. Andrzeja Huberta był w asyście papieskiej. 

Nadto raz wyjeżdżał z wizytacją pasterską do naszych ro- 
daków do Francji i raz pezewnóniqzy? pielgrzymce do Ziemi 
Świętej. 

Testament. Sporo światła na charakter-ś., p. ks. Biskupa rzu- 
ca jego testement, napisapy już pierwszego marca 1936 r. wo 
niektóre wyjątki: 7 l EE EE 
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Posiadłość rodzinna, którą miał w Warszawie, zapisał swej 
siostrze p. Mańkowskiej. Zbiory rzeczy starożytnych, jak obra- 
zów, tkanin i t, p. przeznaczył Muzeum Warszawskiemu, z bib- 
lioteki jedną część ofiarował Muzeum Warszawskiemu, drugą 
Katolickiemu Uniwersytetowi Lubelskiemu, trzecią Towarzyst- 
wu Religijnemu we Lwowie. Arcybiskupom warszawskim oddał 
krzyż i pierścień z szafirami i brylantami, biskupom lubelskim 
krzyż i pierścień z akwamarynami i brylantami, sufraganom lu- 
belskim krzyż i pierścień z topozami i brylantami, oraz ołtarz 
z tabernakulum, trzema konopeami, figurą św. Józefa i Serca 
Jezusowego. Katedrze lubelskiej srebra biskupie z herbem, fał- 
dystarz z przykryciami, księgi liturgiczne biskupie, odzienia 
biskupie pontyfikalne, ornat złoty i puszkę do Najświętszego 
Sakramentu. Do Seminarium Duchownego bieliznę kościelną, 
obrazy i sztychy. Bratniej pomocy kleryków: brewiarz, sutanny, 
paltoty, biednym kościołom diecezji lubelskiej ornaty i cztery 
dywany, które komisja pod przewodnictwem J. E. ks. Biskupa 
Ordynariusza podzieliła następująco: 

Kościół św. Teresy w Lublinie—3 ornaty (b. czerw. i czar.) 
oraz sukno na pokrycie stopni ołtarza, 

Kościół Mariacki w Chełmie—2 ornaty (b. czerw.) oraz 
duży dywan. 

Kościół w Tworyczowie—jeden ornat (biały). 

Kościół w Olbięcinie — jeden ornat (biały) 

Kościół w Gilowie — jeden ornat (czerwony). 

Kościół w Tomaszowicach — jeden ornat (czarny). 

„ Kościół w Wirkowicach — dwa ornaty (b. i fiol.) 

Kościół w Kazimierzówce — jeden ornat (fiol). 

Kościół w Luchowie — jeden ornat. 

Kaplica Konf. Pań św. Wine. á Paulo—cztery ornaty i je- 
den duży dywan.. 

Ojcom Jezuitom, którzy byli jego spowiednikami, ofiarował 
kielich srebrno-złocony i ornat, Konferencji Pań św. Wincen- 
centego dla ubogich: bieliznę, pościel i 1000 zł., służbie swojej 
lokajowi i kucharce po 3000 zł,- osobom, które mu oddawały 
usługi w kościele i domu również przeznaczył pewne upominki. 


W związku z testamentem warto przypomnieć, że Ś. p. Bi- - 
skup w czasie swego życia biskupiego niejednokrotnie czynił 
ofiary na rzecz biednych kościołów i kaplic, zwłaszcza w po- 
staci ornatów. 


Ostatnie chwile. Chorował na zapalenie płuc. W czasie 
choroby odznaczał się pogodą i radością ducha. Brewiarza nie 
opuszczał, odmawiał sam, lub gdy nie mógł zapraszał do wspól- 
nego odmawiania bądź kapłana, bądź diakona. Owszem antycy- 
pował jutrznię i laudesy na środę, której o godzinie 9 rano 
umarł. W chorobie również prawie codzień przyjmował Ko- 
munię św. i prosił © odprawianie Mszy św. w jego kaplicy. 
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Ź wielką pobożnością przyjął ostatnie sakramenty. Dysponował 
$ó na śmierć o. A. Wojnar T. 


Zgon miał bardzo spokojny. Agonia trwała najwyżej 5 mi- 
nut. Do ostatniej chwili był przytomny, rozmawiał i nie tracił 
nadziei, że wyzdrowieje. Ostatniego odpustu na godzinę śmier- 
ci udzielił ks. dr. St. Krynicki. 


Zaraz po zgonie J. E. ks, Biskup Ordynariusz wysłał do 
Ojca św. następującej treści depeszę: „Humillime communico 
cum Sanctitate Vestra Adolphum J. Jełowieki, episcopum aux- 
iliarem meum, titularem Lorimensem, pie in Domino vita. fun- 
ctum esse die 7-a mensis huius iulii hora nona ante meridiem. 
Quod cum affero Sanctitati Vestrae filium me profiteor ac ser- 
vum obedientissimum in Domino”. 


Uroczystości pogrzebowe rozpoczęły się 9 lipea. Tegoż dnia 
wieczorem ciało z mieszkania zostało przeniesione do katedry. 
Kapłani odśpiewali nieszpory. Nazajutrz, od wezesnego rana 
odprawiały się Msze święte. Uroczyste nabożeństwo żałobne 
odprawił J. E. ks. Biskup Ordynariusz,* kazanie wygłosił J. E. 
ks. Biskup Henryk Przeździecki, które podajemy w całości: 


„Wezoraj przemawiałem na zakończenie rekolekcyj kapła- 
nów w Siedlcach, dzisiaj przemawiam wobec trumny, w której 
spoczywają zwłoki Ś. p. Biskupa Adolfa Jełowiekiego. 


Wczoraj miałem wrażenie, że jestem w Wieczerniku. Zasi- 
liłem Ciałem Chrystusowym kapłanów. W nich i we mnie był 
Chrystus. Idąc za głosem Chrystusa, pełen radości, mówiłem 
rekolektantom: że są przyjaciółmi Zbawicielu, że Chrystus po- 
zna ich, że są Jego, jeżeli będą miłować się społecznie, że mi- 
łość Boga i bliźniego mają szerzyć słowem i czynem, że za ich 
trud i znój, jak to rzekł Zbawiciel w Wieczerniku, czeka ich 
nienawiść, prześladowanie, nawet męczęństwo, że nagrody niech 
się spodziewają w przyszłości, po śmierci, w wiecznej szczęśli- 
wości. 

Dzisiaj stoję wobec śmiertelnych szczątków przyjaciela 
Chrystusowego; odszedł on z tej ziemi, stanął przed Bogiem. 


Biskup Jełowieki urodził się w roku 1863, w roku pow- 
stania styczniowego. Wychował się w atmosferze tego porywu. 
którego celem było odzyskanie wolności, rzucenie jarzma nie- 
woli. Rozmaicie o tym porywie mówiono i pisano, Nazywańo 
go szaleństwem, potępiano. Poryw ten to nie sźaleństwo, lecż 
ukochanie ojczyzny, to nie przegrana, lecz zwycięstwo nadjnie- 
czynem, nad apatią, nad poddaniem się niewoli. Zwycięstwo tó 
coraz bardżiej ódradzało w następnych pokoleniach pragnie: 
nie wolności i czynienie dla jej odzyskania największych ofiar, 
nawet własnego życia. 

Zmarły po skończeniu szkoły realnej w Warszawie, udaje 
się ha studia rolnicżó, ma bowiem pracować na roli. Rychło 
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jednak rozpoczyna studia nad pracą na roli duszy ludzkiej: 
Pragnie przeorywać, oczyszczać i siać dobre ziarno na roli 
„dusz ludzkich. Pragnie przyczynić się ku temu, aby rodacy je- 
go, zapatrzeni w Chrystusa, szli drogą miłości Boga i ezłowie- 
ka, szli drogą sprawiedliwości, drogą jak najlepiej spełnionych 
obowiązków. 


Wstępuje do seminarjum duchownego. Po. skończonych 
studiach otrzymuje święcenia kapłańskie. Spełnia obowiązki 
wikariusza, a następnie wyjeżdża do Palestyny, aby lepiej po- 
znać kraj, w którym nauczał, cuda czynił, cierpiał, na krzyżu 
umarł i' zmartwychwstał Jezus Chrystus. Zasilony. pokarmem 
z tej Świętej Ziemi rozpoczyna pracę w szkole, karmi młodzież 
nauką Chrystusową. Po latach pracy w szkole otrzymuje no- 
minację na proboszcza parafii na Solcu w Warszawie. 

'W tej parafii poznałem ś. p. Biskupa, spełniałem bowiem 
Ww niej obowiązki wikariusza. Wiele bardzo wiele zawdzięczam 
memu Proboszczowi, na którego trumnę teraz spoglądam. 

Proboszcz Jełowicki ódnawia świątynię parafialną, porząd- 
kuje ją, przyozdabia. Rozumie on, że ten kto pracuje, aby w 
duszach ludzkich budować świątynie wieczyste Bogu, musi się 
starać, aby świątynia materialna pociągała ludzi do rozmowy 
i obcowania z Bogiem. 

Parafia na Solcu to parafia przeważnie sktadkjąca się -zZ 
ludności robotniczej, z ludności skazanej na: ciężką pracę, 
z ludności na ogół biednej. Proboszcz eey CORUE przy- 
tułki, odwiedza je, zasila groszem. 


Z radością patrzeliśmy na Proboszcza, który nam dawał 
czynem przykład miłości pliźniago, troski o biednych, o ma- 
luczkich. | 


Zmarły dbał bardzo o zasilenie swych parafian pokarmem 
nauki Chrystusowej. Głoszono nauki nie tylko na prymariii na 
sumie, nieszpory też były łączone naukami natematy poczerp- 
nięte z Pisma Swiętego w łączności z katechizmem. 


Co miesiąc wieczorem wygłaszane były przemówienia po- 
uczające o obowiązkach człowieka. Do niewiast przemawiał Pro- 
boszez, do mężczyzn wikariusz. Świątynia była przepełniona. 


U nas na ogół ludzie „nię umieją szanować czasu, nie ro 
zumieją że czas to skarb, że niepunktualność to wielki. szkod- 
nik, złodziej, któremu skradzionego czasu nigdy się nie odbierze. 


Na Solcu Msza św n. p. o 9 lub 10, to ani minuta przed 
wyznaczoną godziną, ani po niej. W konfesjonałach zasiadaliś- 
my punktualnie. o wyznaczonej godzinie. Obiad o godzinie .12.30 
po południu, a od stołu wstawaliśmy. zawsze, gdy zegar, wy: 
dzwaniał godzinę pierwszą, 


Z początku parafianie, dziwili się i niwo uśmiechali się, 
że kapłan. z zakrystji wychodzi do ołtarza na odgłos zegara na- 
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stępnie przyzwyczaili się i byli bardzo wdzięczni. Ile ja oso- 
biście zawdzięczam tej sżkole punktuainości! 

., _ „Po latach pracy na stanowisku proboszcza, ksiądz Jelo- 
wicki w Świątyni parafialnej na Solcu zostaje wykonsekrowany. 
na biskupa i przechodzi do Lublina, aby tutaj spełniać obo- 
wiązki Biskupa Sufragana. Do Lublina niesie z sobą ducha mi- 
łości bliźniego, szczególniej biednych, ducha obowiązkowości, 
punktualrości. 

Ostatnie w tym roku wizyty kanoniczne parafii przyczy- 
niły się do jego śmierci. Umiera na posterunku. 

Daj Boże, każdemu z nas duchownych śmierć na poste- 
runku spełniania swych obowiązków. 

"Odszedłeś od nas, Biskupie Adolfie. Za chwilę zwłoki [we 
zabiorą i umieszczą pod katedrą. Stanąłeś przed Bogiem. Chry- 
stus przyjacielem Swoim nazwał Ciebie. Radość Twe serce na- 
pełniła, gdyś po raz pierwszy te słowa zwrócone do Ciebie 
usłyszał "podczas święceń kapłańskich — Odszedłeś od nas, 
Niech za Tobą idzie nie tylko nasz żal, że nie ma Cię wśród 
nas, lecz nasza modlitwa, abyś. przyjacielu Chrystusa, był 
szczęśliwy szczęściem wiecznym,: szczęściem wysłużonym nam 
przez Mękę Jezusa Chrzstusa. Amen”. 

Po nabożeństwie w katedrze ciało przy udziale licznego 
duchowieństwa, władz cywilnych i tysięcy wiernych przenie: 
siono do podziemi katedry, gdzie zostało złożone na wieczny 
spoczynek. 

Dusza szlachetna i świątobliwa niech będzie z Bogiem na 


wieki! 
K s. Wt. Goral. 


Komunikaty. 


Zjazd członków Unii Apostolskiej w Lublinie. 


D 24 listopada w środę odbędzie się w gmachu Seminarium 
Duchownego w Lublinie walay zjazd członków Unii z udziałem Dy- 
rektora Krajowego, J. E. Ks. Biskupa Leona Wetmańskiego. Za- 
rząd prosi Członków Unii, by wzięli pod uwagę konieczność przy- 
jazdu w ten dzień do Lublina ` Zaprasza się również wszystkich 
chętnych z pośród Duchowieństwa diecezji. l * 


Kurs duszpasterstwa młodzieży pozaszkolnej. 


Kurs duszpasterstwa młodzieży pozoszk odbędzie się w Po- 
znaniu w dniach od 16 — 18 SEAL b. r. Bliższych informacyj 
A Związek Papke Unitas”, Poznań, Al. Marcinkowskiego 

2, III. i | 
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na F g" RE + U h 
Nowe pismo harcerskie. 


< Od maja b.r. wychodzi nowe czasopismo harcerskie o cha- 
rakterze dyskusyjnym , Brzask”. Adres adiimiptracji, Warszà- 
wa, Łazienkowska 7, prenum. 3 żł. 
Ostatni numer zawiera kilka ciekawych uwag o żlocić 
międzynarodowym w Holandii. 


Kalendarzyk kapelana harcerskiego. 


a) odprawić nabożeństwo za poległych i zmarłych har- 
cerzy, 
| b) 11 listopada wziąć udział w święcie niepodległości, 

c) przeprowadzić w uzgodnionym z drużynowym terminie 
gawędę na temat naszego stosunku do zmarłych, _ (dobrze na 
cmentarzu), 

d) wziąć udział (o ile drużyna obchodzi) w uroczystości 
powstania listopadowego. . 


Nabożeństwo za zmarłych Biskupów i Kapłanów 
naszej diecezji. 


Zarząd „Spójni” dorocznym zwyczajem organizuje żałobne na- 
„bożeństwo za zmarłych Biskupów i Kapłanów naszej diecezji. Na- 
bożeństwo odbędzie się w dniu zjażdu XX. Dziekanów o godzinie 
8-ej rano w Katedrze. 


Do Wielebnych Księży Diecezji Lubelskiej. 
w sprawie uczczenia pamięci ś.p. ks. Jana Dąbrowskiego. 


Tragiczna śmierć Ks. Jana Dąbrowskiego w lipcu bir. poruszyła 
głęboko serca wszystkich kapłanów a nawet i wiernych naszej die- 
cezji. Manifestacyjny pogrzeb ś. p. Zmarłegó w, dniu 28 lipca b. t 
najwymowniejszym był tego dowodem. Już w dniach żałoby odzy: 
wały się głosy, szczególniej z pośród księży wychowanków ś. p. Ks. 
Dąbrowskiego, aby Jego błogosławioną pamięć związać trwalej z ja- 
kimś - znakiem (materialnym lub fundacją. 

W tei myśli niżej podpisany „Komitet Uczczenia Pamięci Ks* 
prof. Jana Dąbrowskiego”, zamierzając naznaczyć grób Zmarłego 
pomnikiem oraz ustanowić stypendium Jego imienia dla, kleryków 
Seminarium Duchownego w Lublinie, — zwraca się do Wielebnych 
Księży, przedewszystkiem do stu kilkudziesięciu wychowanków ś.p. 
Ks. prof. Dąbrowskiego, następnie Jego przyjaciół i znajomych 
z pośród Duchowieństwa z prośbą o przynajmniej 5- "ciozłotową ofiarę 
na oba wyżej wymienione cele. 

Ż Ks. Dąbrowskim zwiążani byliśmy wszyscy jako z Dyrekto: 
fem Diecezjalnych Dzieł Misyjnych! Bardzo wielu korzystało ż Jego 
talentu jako kaznodziei i rekolekcjonisty! Blisko połowa kleru die* 
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cezji — to wychowankowie duchowni i uczniowie Ks prof. Dąbrow- 
skiego. Dla pewnej wreszcie grupy duchowieństwa z różnych die- 
cezji Polski pracował Ks. Dąbrowski, jako profesor teologii moralnej 
na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim 
Komitet, ufny w te liczne tytuły pracy, spodziewa się, że Jego 
apel znajdzie czynne echo pośród współbraci diecezjalnych ś. p. 
Zmarłego, Jego przyjaciół i uczniów uniwersyteckich. 
Lublin, 25.X.1937 r. 
FA A. Szymański, Rektor. Katol Uniw. Lub 
„Ks. P. Stopniak, Rektor Sem. Duch. w Lublinie 
Ks A. Słomkowski, Dziekan Wydz. Teolog K.U.L | 
Ks. Wł Goral. Przewodniczący Komisji Wykonawczej > 
Ks. St. Krynicki, Sekretarz m 
Ks Z Goliński, Skarbnik ij 
Ks. Z Berezecki, Członek A > 
Ks E. Dolecki, pref Szkół. Powsz z Hrubięszowa; 
Ks Gałat, wikariusz z Puław, a 8 
Ks. Miszczuk, wikariusz z Krasnegostawu; 
Ks. C. Nowicki, pref. gimn. z Lublina, Prezes Zw. Diec 
-° Ks. Pref w Lublinie; ża e 
Ks. St. Kobyłecki, prof Sem Duch. w Łucku, 
Ks. Olechowski, prof. Sem Duch. w Janowie Podl. 
Ks W. Staniszewski pref: gimn. w Zamościu, 
Ks Tchorzewski, pref. szk. powsz w Kraśniku. 
Ks. Walczak, wik. i pref. w Lublinie. ` 


XII Kurs Alkohologii. 


Państwowa Szkoła Higieny z inicjatywy Departamentu Służby 
drowia Ministerstwa Opieki Społęcznej w porozumieniu z Towa- 
rzystwem „Trzeżwość” organizuje w dn. 13.XII—18XII. r.b. włącznie 
Kil-y kurs Flkohologii p. t. „Alkoholizm i jego zwalczanie”. 

Kurs jest bezpłatny — wpisowe wynosi 4 zł. Wykłady odby- 
wać się będą codziennie w godzinach rannych i popołudniowych 
w. gmachu Państwowej Szkoły Higieny. Wszelkich wyjaśnień udziela 
i przyjmuje zgłoszenia (da dn. 11 XII r. b.) Sekretariat kursu—Pań- 
stwowa Szkoła Higieny — Warszawa, Chocimska 24. 

Ze względu ņa doniosłą rolę, jaką odgrywa duchowieństwo w 
akcji zwalczania tej tak rozpowszechnionej klęski, mam zaszczyt 
prosić Jego Ekselencję o -poparcie kursu wśród podległego mu du- 
chowieństwa. 


2 
7 


L/ 


Dyrektor Państw. Szkoły Higieny. 
CHODŹKO. 


J. E Ks Biskup wspomniany kurs, jak również i akcję prze- 
ciwalkoholową poleca uwadze Wielebnego Duchowieństwą. 


Adwokat do spraw małżeńskich. 


Do groną adwokatów od spraw. małżeńskich przybył ks. dr. 
Ludwik Kociszewski, którego adres jest następujący; Lublin, ul. Za- 
mojska 1, m. 4, tel. 21-96. | 
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Czynności Biskupie. J. E. Ks. Biskup Ordynariusz, dnia 


15.X. był na adoracji kapłańskiej, i 

17.X, na otwarcie roku akademickiego w K.U.L. odprawił Msżę 
św., przemawiał i był obecnym na uroczystości w sali aktowej. 

20.X. udzielił tonsury alumnum sem. duchownego. 

2110. odprawił Mszę św. i przemawiał «na zakończenie reko- 
lekcji w gimnazjum SS. Urszulanek. 


24.X. z okazji Patrona Konwiktu św. Jana zańtego był na uro- 
czystościach, w Konwikcie. 


25 - 26.X. brał udział w dorocznym zjeździe XX. ET e 
= 31.X. udzielił święceń mniejszych alumnom naszego seminarium. 
“LXI. paree PARA sumę w Katedrze. 


Zmiany wśród dóchowiańdtwi, Ks. Zdzisław Goliński 
został zwolniony ze stanowiska dyrektora “duchownego Niższego Se- 
minarium Duchownego ‘czyli Gimnazjum Biskupiego w Lublinie. . 


Ks. Zygfryd Berezecki został mianowany. dyrektorem dick 
nym Niższego Seminarium Duchownego czyli gimnazjum > 
w. Lublinie. 


Przeniesieni i mianowani wikariusze: Ks. Adain Feliks Czuk 
ż Mokregolipia do par. św. Pawła w Lublinie. WEKA 

Ks. Jakób Jachuła z Michowa do Mokregolipia. . 

Ks. Michał Łukasik z Krasnegostawu do Milejowa. 


Ks. Józef Bulak został przeznaczony donauczania religii w 33 
łach. powszechnych w obrębie parafii RBaystaW z zam. w. Tuligło 
He R. 

„Ks. Michał Popielec do par. św. „ Michała w Lublinie: 


Wielki ołtarz w katedrze. W katedrze lubelskiej jest” 
piekny, ołtarz barokowy od niepamiętnych czasów. Ząb czasu do- 
„konał+ w nim dużego zniszczenia. Zwłaszcza część górna groziła za- 
waleniem, poszczególne części nawet już się odrywały i spadały, 
szczególniej rzeźby. Trzeba więc było gruntownie naprawić prawie 
wszystko, ńiektóre części dać całkiem nowe, a wszystko odmalować 
-i ozłocić lub przynajmniej naprawići odczyścić, Restaurowanie trwa- 
ło kilka miesięcy. Najdłużej pracował stolarz. Roboty malarskie i po- 
złotnicze wykonał p. Miklasiński. Całość kosztowała 7,578 zł. gr. 95. 
Na koszta, Kuria Biskupia dała 4000 zł, Bractwo św. Trójcy..3,000 
zł.,. reSzta. ze składek kościelnych. Po tej naprawie piękny. baroko- 
wy ołtarz wielki w naszej katedrze służyć. WS ku chwale „bożej, 
jeszcze wiele lat. - 
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„Dom Księży na Ogrodowej. W domach „Spójni” na ul. 
Ogłodowej mieszka 23 kapłanów, z tego czterech w starym domu 
i 19.w-nowym. Nadto każdego dnia zatrzymują się kapłani przy- 
jezdni. Z tego okazuje się, jak bardzo potrzebnym jest dom księży 
w Lublinie, a z racji stale wzrastającego zapotrzebowania należało- 
by pomyśleć 6 budowie nowego domu na. froncie. - 


Adoracje kapłańskie. Pobożne EN kapłańskie; 
adoracja, istniejąca od kilku lat, w nowym roku szkolnym odbyła 
się pierwszy raz w dniu 15 października. Konferencję wygłosił ks. 
dr. prof. Józef Kruszyński, nabożeństwo : odprawił ks. Wł. Goral: 
Na adoracji bylo kilkudziesięciu kapłanów z. J: 'E. ks. Biskupem na 
czele. . * i 

Nie gętrzeba przypominać, jak ważnym jest nabożeństwo tego 
rodzaju dla nas kapłanów i jak należy życzyć, ażeby możliwie 
wszyscy kapłani brali udział w tej adoracji kapłańskiej. 

i Adoracje odbywają się w trzeci piątek każdego miesiąca, ad: 
godziny 45—5% w- kościele Akcji Katolickiej przy ul. Zielonej. | 


Misje święte w Zakrzówku. W tym roku w parafii Za- 
krzówek odbyły się Misje święte ku wielkiemu: A R parafian. 
PRE prawasa oo. Redemptoryści. 


. Misje święte w Abramowicach. W ostata tygodniu: 
| września b. r. odbyły się w Fbramowicach Misje -św., prowadzone , 
przez o. Urbana i o. Kurdziela z zakonu oo. Jezuitów. Udział wier- 
ych był liczny. Liczba wyspowiadanych pokaźna. 


Misje Św. w Czerniejowie.. W dniach od w 23 paździer: 
nika parafia Czerniejów przeżywała dni skupienia i pokuty w po- 
staci Misyj świętych, prowadzonych przez oo. Jezuitów o. Urbana 
i o.. Gorzkowskiego  Uldział wiernych :był. liczny. Rezultaty miey 
w postaci spowiedzi i Komunii świętej bogate. 


| Misje święte w Leszkowicach. Wpływy na masy warun- 
kują: znajomość środowiska, następnie trzeba wiedzieć- czego się 
chce, wierzyć w ludzi i ich kochać. A więc przykłady z życia co- 
dziennego podane z humorem; nauki treściwe i przekonywujące; za: 
miäst taniego współczucia, budzenie wiary we własne siły; wreszcie 
wyczuwana przez słuchaczy życzliwość i bezinteresowność  kazno- 
dziei — oto zalety: którymi o. Sochacki razem ź gorliwym i lubia: 
nym spowidnikieni o. Góreckim przełamują nieufność chłopa, pód- 
sycaną agitacją- wywrotową. W Leszkowicach:'00. Redemptoryści da- 
jąc Misję św. od 2—9.X b. r. osiągnęli pełny sukces, gromadząc ca- 
łą. parafię, rożdano Komunii: św 4.100, utworzona 13 nowych. rara 
ze sa, „młodzieży męskiej:i ojców. ` > | ; 

„Za trudy ï: gorliwość składa SARZE „Bóg zapłać” 


A. Że: Brzozowski 
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Z Seminarium Duchow: ego. Rekolekcj iach od 
17—23.X piae, A wie pakalekcję, kaos Sk > ka 
dlibowskiego z Bobolanum. 

Święcenia. Następujący alumni z III kursu otrzymali z rąk J. 
E. ks. Biskupa Ordynariusza tonsurę i święcenia mniejsze: Brewiń: 
ski Stefan, Chromiak W., Furmanik Aleksander, Grudowski Marian, 
Kędzierski Stefan, Kępski Feliks, Krześniak Wł, Malikowski Stani- 
sław, Meger Jan, Nieróbca Jan, Puczyński Francisz., Świć Hieronim, 
Tabaka Michał, Truchel Kaz. i Walczak Józef. 

Uroczystości wschodnie. Z inicjatywy ks. prof. M. Niechaja 
Koło Wschodnie alumnów zorganizowało uroczystą liturgię w obrząd: 
ku wschodnim i akademię. Liturgię w. kościele seminaryjskim od- 
prawił kapucyn o. Cyryl, okolicznościowe kazanie wygłosił ks. prof. 
M. Niechaj. Na sali obok części artystycznej referat o stosunku uni- 
tów chełmskich do Polski i Kościoła katolickiego wygłosił p. prof.. 
Kossowski. Na zakończenie przemawiał ks. prof. Niechaj. 


Otwarcie roku akademickiego w K. U. L. Katolicki 
Uniwersytet Lubelski w niedzielę 17 października przeżywał pod- 
niosłą uroczystość -- otwarcia roku akademickiego. Rozpoczęło się 
od pontyfikalnej Mszy świętej, odprawionej przez J. E. ks.. Biskupa 
* Mariana Fulmana, po której Dostajny Celebrans wygłosił przemó- 
wienie. Po zakończeniu uroczystości kościelnej uformował się po- 
chód w. następującej kolejności: poczty sztandarowe organizacyj aka- 
demickich, Zarząd Bratniej Pomócy, Wysoki Senat i J. M. Rektor 
ks. Ant. Szymański. 

W auli, gdzie odbyła się druga część uroczystości, zebrali się 
przedstawiciele władz, wojska, zaproszeni goście oraz młodzież aka- 
demicka. Notujemy nadto obecność J. E. ks. Biskupa Mariana Ful- 
mana, p. woj. Tramecouta i p. kur. Klebanowskiego. Sprawozdanie 
Z ubiegłego roku akademickiego złożył ks. Rektor, z którego i 
wynika, że w ubiegłym roku było 1200 studentów, że poważna 
liczba młodzieży korzystała ze stypendiów państwowych i prywatnych. 
Ząznączył też sprawozdawca, że Uniwersytet otrzymał z Kongregacji 
Seminariów i Uniwersytetów odpowiedź na sprawozdanie, złożone 
Przez Wielkiego Kanclerza, w której obok uznania znajdują się dwie 
uwagi: a) że Uniwersytet nie posiada pełnych praw Uniwersy- 
tetów. państwowych i b) że wydziały kościelne należy wzmocnić. 

Wreszcie ks. Rektor w swym sprawozdaniu zaznaczył, że pracę 
w ubiegłym roku odbywały się dość spokojnie i nie było tych przerw, 
jakie były w innych uczelniach. Na zakończenie podkreślił, że mło; 
-dzież uniwersytecka winna się uczyć, gdyż to jest jej obowiązkiem, 
który. wynika z pojęcia sprawiędliwości społecznej. Pa” 

Wykład na temat „Współczesne problemy konstytucyjne” wy- 
głosił p. prof. Deryng. Odśpiewaniem przez chór akademicki „Gau- 
deamus” i Hymnu Narodowego AAA ZI tę podniosłą  uroczys- 
tość. - 


b 357, 


Uroczystości kapłańskie. W Łuszczowie u ks. prob. M. 
Wójtowicza odbyły. się uroczystości 40-lecia kapłańtwa księży wy- 
święconych w roku 1897, we Włostowicąch zaś u ks. Padkowskie- 
go oy się uroczystości 23-lęcia kapłaństwa księży wyświęconych 
w r. ; 


W uroczystościach brali udział kapłani-koledzy z diecezji pod- 
laskiej i lubelskiej, znak, że w owych czasach obie te diecezje sta- 


nowiły jedno, posiadając jedno seminarium duchowne. 


25-lecie kapłaństwa ks. dziek. Antoniego Kimaczyń- 
skiego. Dnia 13 października b. r. odbyła się w  Łukowej przy 
udziale licznie zgromadzonych wiernych podniosła uroczystość ż 
okazji 25-lecia kapłaństwa ks. dziek. Antoniego Kimaczyńskiego. ` 

Dla uczczenia Jubilata przybyli do Łukowej wszyscy księża 
dekanatu tarnogrodzkiego. W uroczystej procesji wprowadzono Ju- 
bilata do kościoła. W czasie solennej Mszy św. chór parafialny wy- 
konał pienia liturgiczne, kazanie ńa temat „Co wiernym daje ka- 
płan” wygłosił proboszcz miejscowy ks. Liwerski, składając Jubila- 
towi życzenia dalszej długiej, owocnej pracy dla zbawienia dusz 
ludzkich i chwały Boga i Kościoła św. Błogosławieństwem i odśpie- 
waniem „Te Deum” nabożeństwo zakończono. 

Po nabożeństwie odbyła się konferencja dekanalna, na której 
ks. Jan Mróz wygłosił pięknie opracowany i głęboko ujęty referat 
p. t. „Społeczne znaczenie kapłaństwa”. | e. 

Po ożywionej dyskusji zapadła uchwała wzywająca księży de- 
kanatów do wygłoszenia w swoich kościołach, począwszy od ' święta 
Chrystusa-Króla, cyklu kazań o kwestii społecznej, uwzględniając 
szczęgólniej naukę Kościoła o rozwiązaniu kwestii agrarnej. 4 

Przy końcu konferencji życzenia Jubilatowi w imieniu księży. 
kondekanalnych składał senior ks. E. Dąbkowski. ` | 

Przy śpiewie płynącym z głębi serca zebranych „plurimos annos” 
konferencję zakończono. Resztę dnia spędzono przy stole bięsiad- 
nym. Ks L.L 


Wystawa dobrej prąsy i książki w Chełmie Lubel- 
skim. Okręgowy Sekretariat Akcji Katolickiej w Chełmie Lubels- 
kim zorganizował w dniach 10—20.X wystawę dobrej prasy i książ- 
ki, która przedstawiała się pociągająco i dość bogato. Na wystawę 
zasadniczo zgromadzono pisma o treści mniej więcej religijnej. Mią- 
ły więc stoiska: Przewodnik Katolicki, Posiew, Gość Niedzielny, Ho- 
mo Dei, Rycerz Niepokalanej i t. p. Były jednakże i pisma kierun- 
kowe, jak n: p. Głos I.ukelski, Mały Dzięnnik, Młoda Polska i t. d. 
Również dziął książkowy, zwłaszcza wydawnictwą księgarni M. Arctą 
z Warszawy zwrącały na siębie uwagę. ae: 

Wystawa, jak na Chełm, cięszyła się powodzęniem. Dużo osób 
ja zwiedziło. Również i szkoły. p 
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Miejscem wystawy była wielka sala w kościelnym domu na 
Górce. Głównym organizatorem p. A. Moch. Komitet organizacyjny 
wystawy tworzyli. ks. kan. W. Kosior, ks. kan. J. Jakubiak, Teod. 
Bielicki, Wład. Krzykalski i Aleksy Moch. . i 


Pokłosie kongresu przeciwalkoholowego. W War- 

szawie obradował XXI Międzynarodowy Kongres Przeciwalko- 
holowy (12—17-IX) i I Międzynarodowy Katolicki Kongres 
Przeciwalkoholowy (11.14 IX). 
Międzyn. Katolicki Kongres odbywający się pod protek- 
toratem Ich Em. XX Kardynałów Prymase Polski i Kakow- 
skiego, wypadł nadspodziewanie dobrze i wprost imponująco. 
W otwarciu i zamknięciu uczestniczył delegat Stolicy Piotro- 
wej Nuncjusz Cortesi, dalej przedstawiciel Rządu, Min. Opieki 
Społecznej Kościałkowski, obaj dostojni protektorzy, XX. bi- 
skupi, mnóstwo duchownych i tłumy świeckich z kraju i za- 
granicy, Sala Domu Katolickiego na 4000 miejsc ledwo zdołała 
pomieścić uczestników! | 
Poza zebraniami plenarnymi obradowało 5 sekcyj: kapła- 
nów, kobiet i młodzieży żeńskiej, mężów i młodzieży męskiej, 
Akcji Katolickiej oraz charytatywna. Sekcje również były b. 
licznie frekwentowane zaszczyczyli je swą obecnością obaj 
XX. Kardynałowie oraz biskupi, sekcji kapłańskiej przewodni- 
czył X. Arcybiskup Jałbrzykowski z Wilna. 


Spośród blisko 30 referatów wyróżniały się przemówienia 
doc. dr. Wojtkowskiego (Poznań) o alkoholiźmie jako donio- 
słym zagadnieniem kościoła w obecnej chwili, sławnego w 
Niemczech działacza O. Elpidiusa o zagadnieniach duchowień- 
stwa, dr. Śliwińskiej-Zarzyckiej (Warszawa) 'o zadaniach kobiet, 
O. Maschka (Szwajcaria) o młodzieży, O. Kassiepe (Niemcy) 
o alkoholiźmie w krajach misyjnych, prof. dr. Gantkowskiego 
(Poznań) o ratowaniu alkoholików, dr. Niesiołowskiego (Po- 
znań) n. t. trzeźwość chrześcijańska a nowoczesne apostolstwo 
świeckich oraz przewodniczącego kongresu prof. dr. Broma 
(Holandia) o zmarłym w roku ub. prezesie Międzynarodowej 
Katolickiej Ligi Przeciwalkoholowej, organizatorze kongresu, 
a zarazem prezesie Swiatowego Związku Przeciwalkoholowego, 
znanym trzykrotnym premierze holenderskim i głębokim ka- 
toliku; ś. b. Jhr. Ruys de Beerenbroucka. Uczczenie jego pa- 
mięci połączono z zamknięciem kongresu. 


| Przewodniczył kongresowi wspaniale i ze swobodą wice- 
prezes wspomaianej Ligi prof. dr. Brom w zastępstwie nieobóc- 
nego z powodu choroby jej obecnego prezesa X. biskupa Schei< 
wilera' z St. Gallen (Szwajcaria), znanego już w Polsce Z kon- 
gresu Chrystusa Króla w Poznaniu (czerwiec 1937). RSE 
| Należy” podkreśliś, «że kongresem'żywo setoTSJOWiĆ się 
Ojciec św. Pius XI wyrażając swą. wielką radość: w kilkakrot- 
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nych pismach do X. Kardynała Kakowskiego i wspomnianej 
Ligi międzynarodowej, udzielając błogosławieństwa oraz dele- 
gując przedstawiciela Stolicy. Apostolskiej w osobie J.E.X Nun- 
cjusza Cortesiego. Jeszcze w r. 1980 w przemówieniu do piel- 
grzymki katolików abstynentów z Niemiec Pius XI nazwał wal- 
kę z alkoholizmem „świętym bojem” i „doniosłym uczestnict 
wem w apostolstwie Kościoła”. X. Nuncjusz zaś, witając kon- 
gres dłuższym przemówieniem, powiedział, że walka ta „zwłasz- 
cza teraz, gdy tyle mó oce zagraża wszystkim ludom, 
jest konieczna”. 


Kongres wykazał rozwój katolickiego ruchu Stow alie 
holowego, który rośnie także w Polsce. Międzynarodowa Ka- 
tolicka Liga Przeciwalkoholowa stała się obecnie najsilniejszą 
międzynarodową organizacją przeciwalkoholową. Czas, aby ka- 
tolicy zrozumieli, że idzie tu o alkoholizm nowożytny, „który 
wskutek masowej produkcji wysokoprocentowych napojów al- 
koholowych i układu nowoczesnych stosunków społecznych 
urósł do nieznanych w historii rozmiarów i zagraża poważnie 
życiu katolickiemu. 


.Z kongresem połączono wystawę przeciwalkoholową, urzą- 
dzoną wspólnie z wystawą ogólnego XXI Międzynarodowego 
Kongresu Przeciwalkoholowego — kongres bowiem katolicki 
obradował z okazji tegoż kongresu ogó!nego (12—17 mah 
którego przebieg był także b. dobry. 


Uchwały I Międzynarodowego -Katolickiego Kongresu Przeciw- 
alkoholowego w Warszawie, (w redakcji ostatecznej, uzgodnionej 
z tekstem francuskim i niemieckim). 


b Międzynarodowy Katolicki Kongres E T E T 
w Warszawie, zaszczycony obecnością specjalnego delegata 
Stolicy Apostolskiej. w osobie J: E. Ks. Arcybiskupa Cortesi, 
nuncjusza apostolskiego w Warszawie, protektoratem Jego E. 
Ks. Kardynała Kakowskiego, Arcybiskupa warszawskiego i J. 
Em. Ks. Kardynała Hlonda, Arcybiskupa gnieźnieńskiego i po- 
znańskiego oraz Prymasa Polski, obecnością 30 Arcybiskupów 
i Biskupów oraz przedstawicieli licznych generałów zakonnych 
i biskupów, obecnością wielu kapłanów i świeckich katolików 
z. różnych 'krbjów Europy, powziął następująca uchwały: 
i We wszystkich nieomal krajach świata alkoholizm szerzy 
się i jest źródłem poważnych. spustoszeń pod względem zdro- 
wotnym, gospodarczym, moralnym i religijnym. :Takie dzisiaj 
pijaństwo okażuje się „matką wszelkich występków, . grzechów. 
i nałogów” (Św. -Augustyh). * „Pijaństwo burzy” rodziny 1 pań- 
stwu wykrada dobrych obywateli czyniąc ich nie tylkó: nie- 
użytecznymi, lecz wprost szkodliwymi” (Pius XI). Alkoholizm 
jest, tym groźniejszy, że nisbezpiecznych skutków jego' nie do- 
cenia się, a często nawet:żupełnie się nie uznaje. Wzgląd "na 
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chwałę należną Bogu, - 


tóry zbyt często skutkiem pijaństwa 
jest obrażany oraz wzgląd na dobro wieczne i doczesne po- 
ważnej liczby katolików i ich rodzin wymaga od katolików, 
świadomych swej odpowiedzialności społecznej, zdecydowane 
go przeciwdziałania i przemawia za tym, by ten obowiązek: 
uznano jako pilne zadanie Akcji Katolickiej. Zgodnie z tradyc- 
ją kościelną święty zapał dusz światłych jak najskuteczniej po- 
sługiwać się będzie środkami nadprzyrodzonymi i przyrod Q- 
1. Troskliwa miłość bliźniego woła: pomóż ratować! Do- 
świadczenie i nauka stwierdzają, iż człowieka oddanego nało- 
gowi alkoholizmu można odzyskać dla przykładnego religijne- 
go życia w rodzinie i zawodzie i to za poniocą abstynencji cał- 
kowitej oraz współdziałania w organizacji abstynenekiej. Naj- 
lepsze wyniki zapewnia według poczynionych doświadczeń 
czerpanie ze źródeł łask Kościoła naszego w Ścisłej łączności 
ze systematyczną opieką nad alkoholikami. Istnieje zatem od- 
powiedzialny obowiązek zakładania niezbędnie potrzebnych 
organizacji abstynenekich, poradni i zakładów dla alkoholików, 
gdyż z braku pracy samarytańskiej ziszczają się nadal słowa 
św. Pawła. „Pijanice nie wejdą do królestwa niebieskiego”. 


2. Miłość i roztropność woła: zapobiegaj! Do skuteczne- 
go przeciwdziałania wiedzie poznanie niebezpiecznych następstw 
przygodnego i nawykowego używania alkohoiu. Wskazane jes 
studium zaganienia alkoholizmu i jego stosunku do życia zbio- 
rowego. Bardzo jest pożądane pogłębianie alkóhologii w 'zakła- 
dach kształczących kapłanów, zakonników, nauczycieli i' lė- 
karzy. | | a i 

Przymus picia panujący w zwyczajach towarzyskich z 
okazji uroczystości rodzinnych i narodowych, a także i innę 
niewłaściwości należy roztropną i wytrwałą pracą usuwać. 


Zużytkowanie cennego daru Bożego, jakimi są owoce i 


e. 


Bezalkoholowe życie młodzieży jest zdaniem doświadczo: 
nych lekarzy i wychowawców niezbędnym warunkiem zdro- 
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wegó rozwoju ciała i ducha dzieci i młodzieży. Stąd ciężka 
pooper wa odpowiedzialność na domu rodzinnym, szkole i Ko- 
ciele. AGE | 


8. Przewidujący duch apostolski woła: Walcz o Królest 
wo Boże! Walka o Chrystusa i Kościół Jego św., trudy dla 
dobra zawodu, rodziny i narodu wymagają po dziś dzień od 
katolików czynnej miłości, ofiarnej wierności i gotowości do 
niezwykłych wysiłków. > 

W takich czasach młodzież katolieka nie może popadać 
w niewolę niskich popędów zmysłowych przez stałe używanie 
alkoholu i nikotyny. Młódzież służąca z zapałem Chrystusowi 
Panu uznaje w zasadniczej abstynencji znakomitą pomoc ku 
zdobyciu silnej woli i wytworzeniu charakteru, skuteczny śro- 
dek ku uwolnieniu się od tchórzostwa i ku pielęgnowaniu 
czynnej miłości bliźniego, f 

Młodzież akademicka niechaj świadoma większej odpo- 
wiedzialności swej zarzuci mylne poglądy i przestarzałe formy, 
niechaj dąży do prostoty życia i trzeźwości, a resztę młodzie- 
ży niechaj skłania usilnie do zwalczania nowoczesnej żądzy 
używania.. 


Abstynencja dobrowolna stosowana z miłości Boga i bliź- 
niego, z ducha wynagrodzenia za liczne grzechy płynące ze 
współczesnej żądzy używania, stanowi „apostolstwo, które Ko- 
ściół św. przyjmuje i uznaje, chwali i błogosławi” (Kardynał 
Pacelli). Równocześnie jest abstynencja nowoczesną formą po- 
stu i wiedzie do zwycięstwa nad nieumiarkowaniem i niemo- 
ralnością, | | j 

4. Wobec alkoholizmu na terenach misyjnych wystarczy 
powtórzyć słowa kardynała van Rossum: „Jesteście głęboko 
prze ronn że dalsze rozpowszechnianie zgubnych napojów 
alkoholowych wśród ludności tubylczej na terenach misyjnych 
stanowi nader przykrą przeszkodę w rozpowszechnianiu wiary 
Św. Jest zatem obowiązkiem wszystkich misjonarzy, aby sło- 
wem i przykładem alkoholizm zwalczali i do tej walki przy- 
gotowywali się. przez studium zagadnienia i środków, które 
mogą powstrzymać szerzenie się alkoholizmu”. l 

"5, Ustawodawstwo. Wspólpraca programowa z urzędami 
oraz wyzyskanie istniejących ustaw, ograniczających i zwal- 
czających alkoholizm należy do obywatelskich obowiązków 
wszystkich katolików i organizacyj katolickich. 


6. Organizacja prasy. Cała prasa katolicka i wszystkie 
organizacje katolickie winny walkę z ilkoholizmem. uznawać 
za swe zadanie aktualna i przeprowadzać ją praktycznie uwzględ- 
niając swe zadania specjalne. Organizacje ściśle abstynenckie 
stanowią zgodnie z doświadczeniem najskuteczniej pracujące 
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grupy pionierów i są niezbędne szczególnie przy ratowaniu 
alkoholików. 

7. Zachęta Qjca św. Wszystkim katolikom czynnym w 
tej walce niechaj będą bodźcem ku wytrwaniu słowa Ojca św. 
Piusa XI. | | i 

„Staczajcie coraz mężniej i coraz doskonalej ten święty 
bój. Owoców nie zabraknie. Skarbicie sobie zasługi wobec Bo- 
ga i bliżnich, wobec rodzin, ojczyzny i Kościołaśw. Praca wa- 
sza jest doniosłym udziałem w prawdziwym i właściwym apo- 
stolstwie Kościoła św. 


Konferencja Unijna w Pińsku. W dniach 1—3 wcześ- 
nia b. r. w gmachu Wyższego Seminąrium Duchownego w Piń- 
sku odbyła się VI Konferencja Uniina. 

VI Konferencja pińska uchwaliła następujące rezolacje: 

1. VI pińska Konferencja Unijna postanawia dążyć do 
tego, aby pięciowiekowy jubileusz Unii Florenckiej był uro- 
czyście obchodzony w całej Rzeczypospolitej; 

2. postanawia podziękować Konferencji plenarnej Episko- 
patu Polski za uchwałę z dnia 24 sierpnia 1936 r. w sprawie 
przygotowań do uroczystego obchodu 500-ej rocznicy Unii Flo- 
renckiej oraz prosi o rycchłe powołanie specjalnej Komisji, zło- 
żonej z przedstawicieli obu obrządków, która by ustaliła czas 
i sposób zorganizowania jubileuszowego obchodu; 

3. proponuje przygotowania do wspomnianej uroczystoś- 
ci w całej Rzeczypospolitej rozpocząć 5 czerwca 1938 r. jako 
w dniu Zesłania Ducha św. 

4. wyraża swoją radość z wniosku tegorocznega Zjazdu 
„Pro Oriente Christiano” w Rzymie w sprawie powołania Ra- 
dy międzynarodowej tejże nazwy oraz spodziewa się, że przed- 
stawiciele wszystkich narodowości katolickiej Polski będą po- 
wołani do rzeczonej Rady; i 

5. wyraża życzenie wydania w postaci odrębnych bro- 
szur referatów ks. Biskupa Henryka Przeździeckiego „O unii 
florenckiej” i ks. Jana Urbana T. J. „Polszezenie cerkwi pra- 
wosławnej”. i możliwego rozpowszechbienia ich w kołach du- 
chowieństwa prawosławnego; 

6. w związku z referatem ks. prof. Stanisława Łaskiego 
T. J. o Metropolicie Rutskim uprasza władze kościelne o wszczę- 
cie kroków wstępnych do beatyfikacji tego gorliwego krzewi- 
ciela unii w 300-ną rocznicę jego śmierci; 

7. proponuje, by w przyszłości konferencje unijne w Piń 
sku odbywały się co cztery lata, w międzyczasie zaś, by po- 
dobne zjazdy w celach szerszego spopularyzowania spraw unij- 
nych odbywały się w innych miastach polski, według wyboru 
Księży Biskupów. | i 

Konferencja unijna liczyła 110 uczestników, w tym 
księża z Innsbrucka, Monachium i z Rzymu. 
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Kradzież w Kurli Biskupiej. W nocy z 21 na 22 paź- 
dziernika do Kurii Biskupiej dostali się złodzieje, którzy zabrali kil- 
kadziesiąt złotych i, poszukując pieniędzy, powyrzucali z biurek i 
` szaf papiery. 


Ó e | e 
Bibliografia. 5 

Ks. STANISŁAW FURMANIK. — Światopoglądy a pra- 
ta nauczycielska. 

Rutor wykazuje, że nauczyciel - wychowawca młodzieży musi 
mieć światopogląd i to nie byle jaki, ale zdrowy, usprawiedliwiony, 
wyrażający całą rzeczywistość. Takim światopoglądem nie jest ani 
materializm, ani panteizm, lecz światopogląd filozofii chrześcijańs- 
men Srosziřa daik A na VÓWAJĘ i warto ją MAR Kosztuje 10 gr. 
Odpis zaświadczenia 


kuria Bittel Warszawska dnia 5 marca 1937 roku 
Nr. 1254 


W odpowiedzi należy po- 
woływać się na Nr. po: 
wyższy. Zaświadczenie. 


Niniejszym zaświadcza się, że firma „WACŁAW RAGO iI S-ka” 
w Warszawie, ul Krak.-Przedm. 54 -jest zaprzysiężonym dostawcą ` 
wina mszalnego. 


Wikariusz Generalny (—) Ks. Stanisław Gall Arcybiskup. 
Notariusz: (—) Ks. W. Majewski Pieczęć okrągła 


Dom Handlowy Wacław Rago i S-ka w Warszawie 
ZAWIADOMIENIE. 


Podaje niniejszym do łaskawej wiadomości Przewielebn: go Duchowień- 
stwa. że Wi a Mszalne w butelkach z kartkami pochodzenia własnych 
piwnic po cenach hurtowych w Lublinie są do nabycia wy ącznie w firmie 


JÓZEF ZUBRZYGKI iszenyw dc Towarów 


Lublin, Krak.-Przedm, 40, telefon 27-30. 


GWARANTUJEMY ZADOWOLENIE 


odbiorcom naszych artykułów: Kawy, Herbaty, Kakao, 
Mieszanek zbożowych, Cykorii prasowanej, 
Domieszki figowej i Kawy bez kofeiny „Cafesa”. 


« T.iM. TARASIEWICZÓW SA. 
„PLUTON WAR SZA ona 0 
ODDZIAŁ W LUBLINIE: KRAK. PRZEDM. Nr. 60. 
30 SKLEPÓW WŁASNYCH W POLSCE. 
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TRE ŚÓ: | 
Akta Stolicy Apostolskiej. Instrukcja św. Kongregacji, o opie- 
ce duszpasterskiej nad wiernymi obrządku wschodniego: 


Z Kurii Biskupiej. Zjazd dziekański w Lublinie. ` 
Artykuły: Sprawy misyjne. Uznanie dziecka nieślubnego w akcie 


urodzenia w teorii i praktyce. — Na marginesie katechezy. 
Nekrologia: Ś. p. Ks. Biskup Sufragan Adolf Józef Bożeniec Je- 
łowicki. | 


Komunikaty: Zjazd członków Unii Apostolskiej w Lublinie. — 

Kurs duszpasterstwa młodzieży pozaszkolnej w Poznaniu. 
Nowe pismo harcerskie. — Kaleńdarzyk kapelana harcer- 
skiego. — Nabożeństwo za zmarłych Biskupów i Kapłanów 
naszej diecezji. — Do Wielebńego Duchowieństwa w spra- 
wie uczczenia pamięci ś. p. ks. J. Dąbrowskiego. Kurs Al- 

` kohologii w Warszawie. — Adwokat do spraw małżeńskich. 

Kronika: Czynności Biskupie.—Zmiany wśród duchowieństwa. — 
Wielki ołtarz w Katedrze.—Dom ksieży na Ogrodowej.—Ado- 
racja kapłańska.— Misje św : w Zakrzówku,— w Abramowicach, 
— w Czerniejowie,—w Leszkowicach.—Z Seminarium Ducho- 
wnego. — Otwarcie roku akademickiego w K U.L. — Urocży- 
stości kapłańskie.—25 lecie kapłaństwa ks. A: Kimaczyńskie- 
go.—Wystawa dobrej prasy i książki w Chełmie. — Pokłosie 
Międzynarod. Kongresu Przeciwalkoholowego.— Konferencja 
Pińska. — Kradzież w Kurii Biskupiej. 


Księgarnia Religijna, Lublin, Królewska 6 


najuprzejmiej zawiadamia, że posiada na składzie pięk- 
ne obrazki kolendowe, brósżury, książki do nabożeństwa, 
różańce, różne figury, figury do szopek na Boże Narodz., 
szopki, krzyże, pasyjki, różańce, medaliki, łańcuszki 
i materjały piśmienne. j 


CENY ZNIŻONE. CENY ZNIŻONE. 


CENA PRENUMERATY: miesięcznie wraz z przesyłką. pocztową 1 zł 50 gr 
CENA OGŁOSZEŃ: cała strona okładki 50 zł, '/2 strony 25 zł., 1/4 strony 15 zł, 


Redaktor Ks. Dr. Wł. Goral, Seminarjum Duchowne. 


Pałac Biskupi: Telefon Ne 26-24. Kurja Biskupia: Telefon Ne 20-46. 


P.-K. O. Konto Kurja Diecezjalna w Lublinie Ne 100,139. 


Wydawnictwo Kurji Biskupiej w Lubliaie. 


Drukarnia Wydawnictwa „Głos Lubelski” — Lublin, ulica Kościuszki Ne 10. 


